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ARTST, Filozof, Zonaty. 
MELISSA, zona Aryfia. 
DAMON, przyjaciel Aryfta, amant Elizy. 


SZAMBELAN DWORNICKI, drugi 
przyiaciel Aryfia, kochaiący Melijję. 


POTULSKI, ociec Aryfia. 
FURYBURSKI, firyi Aryfta. 
ELIZA, fiofira far[za Meli (jv. 
REGINKA, fłużąca Mieli ffe. 
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Teatr okaznie gabinet literacki pełen kfiążek, dryjš 
` . . , , x v ~ 
Jiedzi przy floliku, na który floi katamarz; 

plora, inftrumenta matematyczne, i OLA 


4 RYS T (fam w félafrokn. ) 


W, > 

Y SZYSTKO mnie tu przyiemnie bawi, 
wfzyftko daie uczuwać małą komi znaną ro- 
fkoíz niewinney fwobody. Tu Zyie fpokoyny, 
fzczesliwy , daleki od zazdrości i ambicyi; Žys 
A ij 
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ë kontent zn naigtk u miarkowanego żądaniem» 
yftkie moie dos godzone pras 
fam, lecz nie f: moti ny; zawíze 
A. la rczony .. . Jeżeli 
fie zatrudnieniach; 
anette BTY | 
obcowaniu ) nie 
epnych mar czkow 
. Gdziekolwiek 
moiemu zabie- 
niu, wizedzie podległość i uleganie, 
1 i daniel... Ale cdź 
anie ten mały ogra- 
zuie; gdzie indziey ulegać 
I lén; ta ieftem młodzian. 
ę za prog 2 inZcim niewolnik, 
"ak: ieft! . ss Żonaty! es 
niefilna: przeciw wdziękom 
o którą niedbać zdaiemy fię! 
Umie ona nie »wolié, umie gromić fama mądrość, 
umie czcicielow oney wn wolnicze uymo- 
wać peta ! ż tego niefzczę ęścia nie dozna- 
lem na fobie?... Przecież mam Zone rozumng 
notliwa; kogn; am ia, nie iak mąż, ale jak mi: 
inie od niey nayżyw(zą kocha- 
a. Szczęście moie więcey ią obchó- 
ne; za cbZ przeciw małżeńftwu 
vať? Zona moia warta ieft nie 
ale, gdyby fię godziło, uwiel- 
coz! kiedy Zona... Codzień 
pofirzegam w dy zręcznie ukry- 
> „s ah! p! Ici równie piekna iak 
także to zi ręcznie umiefz łowić f 
jakaż moia nieroftropnos 


| moslžem rogun aby nieba nie 
rus Tas m! 
é zupełnie dofkonałą kobiete? 

n.l pope bas Toni 


pierwfz 


tal k rozumia 


:1 
ZY wiec . lie I 


SON LI ARE ^ 
ciwienitwa, €lerp 
jey złorzeczyć 


Zü- 


fie foke 


amon weno 


v s 


nie NO- 


mowi pe 


mona. ) , 


| ARYST, DAMON. 


W 


Żywe odmalowanie me 

jatury. Ah! ty to pierwi 4 

po w [taw [zy rozum iowi, dots olile š mi ku fy- 

tości pić truciznę, okrutny przyla cielu! twoia 

to,acz niewinna, okropna iednak w tym razie 

wymowa ftawiła: mi tę ofobę w obrazie tak 

| lubym, tak przyiemny m, tak milym, Zem zbyt 

f ufny ftal fie nakoniec ofiarą predkiego uwie- 
rzenia! 


SZAK to iftny -moy ol 


rca | PROW an ee od 


DAMON, 
Albo iuz Zaluiefz? 
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ARTST, ( zadziwiony pofirzegaiąc go.) 
Dla Boga, co ftyfzę ! tyż to ieteś, Damonie? 
DAMON 
Tak left. 
A RUE TES. 
Pocdz mnie znienacka fchodzić? 
DAMON. 
AlboZem cie fchodzii? mówifz do mnie; od» 
powiadam. 


ARTYST: 
Ale ia fam fie tu byé rozumiałem. 
DAMON. 

Nie mniey iia ieftem tym Zdziwiony przy- 
padkiem, nie fchodzilem cie albowiem umy- 
ślnie... Przypadek odkrył mi, Že ieftem w twoim 
umyśle obwiniony. Ale profzę, wymow mi? 


iaki may iet wyftepek ? 
ARTSZ, 
Ten, Żeś mnie ożenił, 
DAMON. 
Coz w tym zlego? 
ARTS T. 

Nie powinnoby być;i tak fobie przynaymniey 
tuízylem. 

DAMON. 

Albož nie mozefz, iešli ci fie co nie podoba; 
urządzić inaczey ? 

RT S T. 

Nie mogę... Nic bowiem pewnieyfzego, iak 
to; Ze każdy mąż ma na coż narzekać. Dotad 
milczalem, ale kiedy przypadek mnie wydal, 
nie mam przyczyn taienia fie więcey. 

DAMON. 

Prawdziwie, nie rozumiem cię, 


Cz Xx 
ARTST 


Przecoż mnie nie rozumie(z? 
D: A MON. 
Małżeńftwo, niechkto chce co mówi, ieft... 
AR RSET 
Jet iarámem, i ciężką niewolą. 
DAMON. 
Ale dla kobiet, nie dla nas. 
ARTS T. 
. Przyidzie kiedyZkolwiek na ciebie koley, 
i poznafz, Że prawdę mówiłem. Doświadczyfzy 
upewniam, Ze mąż, który chce kochać żonę; 
mufi fie zrzec całey woli fwoiey. 
DAMON. 

Dla czego ? fkoro Zona ieft łagodna, dobra, 
roftropna... 

ARTS T. 

I moia Zona dofyć ma przymietow -do Znie- 
wolenia ferca, ale fie niechge przymufzać dla 
mnie, 

DAMON. 

Naprzyklad: w czymże? 

A RT:S T. 

Jey niebaczność codzień mnie uraża i zaftra- 
(za. Ńaywiękfza iey,rofkofz zdaie fie zależeć na 
wydarzaniu umyślnych okazyi do rozumienia, 
Że ieftem iey mężem; codzieñ nowe zabiera 
znaiomości, codzień nowe przyjaźni, a mia: 
nowicie z kobietami. Uwaž teraz, czy w dos 
brym poufaniu ieft moy fekret? 

DAMON. 

Ubolewam nadtym, Że zamiar twoy uifzczo- 
ny nie będzie; ale narefzcie, czyż chce(z, aby 

nigdy o twoim nie dowiedziano fie oZenieniu? 


JX 8X 


ARTS T. 

JakZebym był fzczęśliwy! 

DAMON. 
Szczęśliwy! dla czego 2 
4 RTS T. 

Dla tego, Że fekretne ożenienie fię moie iuż 
od dwóch lat mimo. woli oyca mego uczynio- 
ne, pozniey, czy prędzey ściągnie na mnie 
gniew iego. 

DAMON. 

Na kilka flow, bądź pewien, ufpokoi fie. 

Przywiązanie iego... 
ARTIS T. 

Wiecey ia obawiam fie umartwienia, iak 
gniewu iego. Szanuie i kocham oyca: ale, ezy 
on teraz bedzie przeświadczony o tym, kiedy 

¢ dowie, Ze mimo woli i rady rodzicielfkiey, 


He wazney dokonałem fprawy ? Ale nie tylko 
to niewoli mnie do fekretu, mowmy poufa- 
de: wftydze fie tego, acz tak pełnego flody: 
czy, i Czci nazwifka męża ... drżę na famo ie- 
go wzmiankę, pewien wcześnie -niezawodnego 
wyfzydzenia! Pobudka ta wprawdzie ladaia- 
ka, lecz... 


DAMON. 

Roftropnie czynifz, Ze fie z nią przed nikim, 
prócz mnie, nie wydales. Wzgledem innych, 
a mianowicie względem Żony, ftaray fie o po- 
zorniey(ze przyczyny, i mbw raczey , Ze twoy 
firyi, wielki bogacz, lecz przytym niebaczny, 
i nieuzyty wydziedziczylby cie, za naymniey- 
fzym domyflem o twoim fekretnym poftano- 
wieniu, bez iego woli. 


X 9 
ARTS T. 

Ta nieokrotnosé kobiec 
mnie iefzcze udrę 
iey Żony ; fioftra 


i taki dziwak i 
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nieroftropt 

momencie 
e ponura, plaezaee 
ną i „niem 2; 


nie rofpa 
e coraz przy e,i KK 
w dom moy nudny ch, a of 
low kobiet. „Jeśli kiedy precz 
traf mi fie weyść h pokoiu; 
i ode! mk , wnet milcze» 
kry wz : z; toż znowu 
tlumliwe ga- 
ftkich geftow 
fobie nie mogę,tylko, 
jerzyła te lek retu moiego 
po Ran owienia caley dyfkretn: npanii. Pa- 
i por teraz mie powinienem czekać 
rzeczy ? 
WO N. 
ynie poftąpiły wi tey mié- 
J za to połaiać 


Šak dalece, 
, Dic innego wac 
oft ramo ley zon y powi 


ia tey 


ARTS T. 
Day pokoy. Zdaie mi fie, lepieyby bylo po- 
łagodnością. P rZefirze2 tylko moi3 Zong, 
i odtąd lepiey nie zachowa fekretu,bede 


lfchrenié fie na wieś. 


ro )( 


DAMON, ( zdwornym uśmiechem.) 

Ale, ale, wfzak to ty podobno, pr zyiac sielu, los 
Żyfz twoią umieiętność na to, abyś mogł ciere 
pliwie znofić w fzyfikie zdarzenia ? 

ARTS T. 

Upewniam ze i tobie wkrótce, nie mniey, iak 
mnie potrzeba będzie cierpliwości. Znam do- 
brze Elizę, i obawiam fe. 

DAMON. 

Aryšcie! kocham Elize, i gdybym fię miał 
Żenić, wady iey naymniey- mnie nie uftra(za. 
Przynaglony zataié przed nia urodzenie moie, 
tym famym wflret iey od fiebie czynię, rozu- 
mie albowiem, iżby iq moie upodliło zameZcie: 
lecz w rzeczy famev ieftem kochany. A zatym, 
byle brat moy zakończył fzczęśliwie ten inte- 
res, którym iedynie przez punkt honoru obate 
czony zoftalem, dam fie iey poznać, i... 

ARTST 
Im prędzey , tym lepiey; wierz mi. 
DAMO `N. 


Ide teraz upomnąć twoią Zone i Elizę. 
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SCENAS HL. 


ARYST fam. 


A H! gdybyż fię prędzey oženiť. Im bardziey 
on będzie nieukontentówany, tym ią lepiey 
pomfzczonym zoftanę. 


UU. ar uć owa oceans UU. rsi 


SCENA SIV. 
ARYST, REGINKA, 


( przypatruie fig przez czas nieiaki Aryftowi, 
nim do niego przemówi.) 


REGINKA, (na fironie.) 


A ZAWSZE w tych kfiazkach! ( głośno ) 
Mości Dobrodzieiu, Jmosé Zona pafifka... 
ARTS T. 

Tak, tak, wrzefzcz iefzcze głośniey. 

R EG IN K .A, ( gfosniey mówi.) 

I owfzem. Jmość... 

ARTS T. 

Cifzey, Od dwóch lat przykazalem wam, Zee 
by mi tu to flowo, Zona, nigdy nie bylo wfpo- 
mniane. Zapomniała o tym? 

REGINKA. 

A choćby i nie zapomniała ? cdź to pana ma 

obrażać ? 


Xy r>. D 


ART S T. 
Obraża. Nayprzod, Zeto ieft niepoflu(zenfttwo. 
REGIN KA. 
No! ta racya iefzcze.uchodzi iakkolwiek. 
ARV ST. 

Powtore... 

REGINKA. 

A iuZ tež to tego nadto. Powiedziałbygkto, 
Ze to ieft wielki wyftepek,nazy waé Jmość tak, 
iak fie iey należy. 

ARTS T. 

Ey Reginko! 

REGINKA. 


Coż? 
ARTST. 
Kiedy co mówię, potrzeba mnie fluchaé. 
REGINK A. 
Ba iefzcze co! ktoby fie. chciał zaftanawiač 
nad tym wfzyftkim, co W. P. Dobr: mówifz, przy- 
fzłoby... : 
ARYST. 
Cóż to! nie dafz mi flowa przemówić? 
REG INKA. 

Dla mnie wolno i całą godzinę gadać. 
ASRR BUS W 

Wiefz dobrze, że fekret... 
REGINK A. 

Już to'my cale dwa lata Żyjemy, nie wiedzieć, 
po iakiemu. Milczałam dotąd, ile możności: ale 
narefzcie widzę, że tenby mnie fekret udufil. 

AR FST, 
Mówię ci, Ze mi nieftanie cierpliwości, 
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1arefzcie miec 1 
le dwa lata milczał; 
(to razy zyć 

š; # 
biczować 


fle naga- 
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Ta tež to rzecz tes 
, dol ktòreg 9 
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co za gada 
toż to kobiety? 


suk A 
Z mimo te T 


eva i roftrc vdzie- 
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zof pofepia lo, ZZ 
1 gabinecie. Niech 


ftanie twarzyczka, niech fie 
zawrócilube oczęta... wnet 


nie, Z 
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po wfzyftkim. Tak, tak; fkoro attakuiemy ; 
zawize nafz tryumf. 
A Rk T S T, (ña fironie.) 

Otoż właśnie w kilku flowach cała moja wy- 

rażona biftorya. 
REGINKA. 

O! iakbym ia rada widzieć, żeby to fobie 
Pan fiedział na dużym krześle, a tu koło niego 
Jafio, Juzio, Kafa, Ruzia śliczniuchne dziate- 
czki! te na niego woła, tata, te mu fie drze 
na kolana, te mu daié refzty cukierkow : aż tu 
rozrzewniony tatulo, daleyZe ie ścifkać, daley 
całować,daley w ślepą babkę, daley w mruczka... 

AR TS T, (ma fironie.) 

Niepoczciwa. dz iewczyna! iak | dowcipnie 
& fprawiedliwie Barth ie ze. mnie !( do Reginks.) 
Daymyż temu pokey, moia Reginko ! Bądź 
co bądź, mufzę iefzcze przez czas nieiaki taić 
fle z moim óZcenieniem, Żeby mnie ftryi nie 
wydziedziczył; bo mi idzie o znaczną po nim 
fukceflyą. 

R E G INKA, 

Więc W. P. Dobr: mafz i ambicyą? Kiedy 
tak, poznaie teraz, ze filozofowie nie rôžnia 
fie od innych ludzi. A gdzieZ to owe wielkie 
zdania, których sodzień nafluchalysmy fie? 
Wizak to ( ieśli fie nie mylę) fa W. P. Dobr: 
flowa: O cóż to za ftabošé [k dzka, ta chęć bogacee 
nia fie! O tak wielu flaie fie „przez to nie(zoxe- 
sliwych! Co do mnie, czuię, že więcey mam nad 
Żądanie. Cnota moy fkarb! dla niey wzgara 
dzitbym wfeyfikiemi całego Świata krolewfiwy: 
Qy właśnie! upewniam, Żebyś W. P. Dobr: 
nie dotrzymał tego. 


. X 15 X 
ART S T. 


Mylifz fie bardzo, Reginko! Zdanie moie 
gawíze ieft iednoftayne, ale go podług okolie 
czności miarkować umiem. A nie przeklia 
| nalyžby mnie potym moie dzieci, gdybym 
| chciał być filozofem z ich krzywdą? nie trzeba 
w niczym zbytkować. Powinienem więc i ia 
iskikolwiek dla nich upewnić maiątek. 

REGINKA. 

Chwalebna to ieft pobudka, i zapominać 0 
hiey nie należy: ale, gdzież. fa te dzieci ? mos 
Że one będą kiedy, z tym wfzyftkim... 


AR OY S T. 
f Co ? 
| REGINKA. 


Rozumialabym, że nie wielkiey po panu trze« 
ba (pod 


ewać fig płodności. 
Z R T S T. 
Alboż to ia ieftem ftary, lub niedoleZny ? Ra- 
; rok Zycia, a drugi 


| chuiąc dopiero trzydzief 
ożenienia, fpodziewam fie... 
REGINK A. 

f Jaé tego zapewne nie wiem, ale pofpolicie 
f mówią, że wízy(tkich razem .darow mieć nie 
można, i Że wielcy mędrce malo maia talen= 
tow do oycowitwa. | 
| ARTT. HI 
| Jak widzę, Reginka ma fubtelny rozum, i 
| dość go pięknie ftara fie okazać. Otož na tak 
grzeczny komplement ; pozwol fobie, Mošcia 
| Panno, niemniey takZe odpowiedzieć grzecznie. | 
Są pewne czaly, Że Žarty uchodzą; ale dobroć HI 
| Pańfka pfuie częftokroć flugi, tak dalece, ze Ub 
| koniec końcem przychodzi ich niekiedy wypę* 
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eginka , iak dziecko 
korzyftać z tey 

fię wniofku. 
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jeczno ieft odpra- 
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mo! dola moia, 


mnialem, 


znoh 


ey fta eieZarü 


M. Pan Dobre; ale, 
Sciey z lafki. fwo- 


niech Pan cze 
tak fkuteczng daie mi pomoe. 
Raf SF, 

ię na mnie; 
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Z fobi ypomniała, Zona P 


żebym była 


ty tylko... 


póty 
Ale dobrze, 
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Dora T 
ARYST, 
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ARTYST, (z żywością. ) 

Ale do czego te interefla w dzieñ, kiedy 
będziemy mieli dość czafu w nocy? Moia kos 
chana! niechże ona tu nie przychodzi, bo mus 

kilka godzin poczytać, i namyslaé fie; 


. RE N K Ad, 
'Niechże i tak, wf Pana uczynie, 


SL aE: SSS SY ACE 
D.C B NAN ^ V, 
COUR SS. T fam. 


i pieniadze wiecey maig 

yftkie w świecie dowody; 

gulne fpofoby ku poprawie nay- 

h. Jak uważam, Reginka lubi pienia- 

niechZe'one beda odtad hamulcem na ten 

niebeśpieczny, i ladaiaki charakter, Teraz kie- 

dy iuz ieftem fpokoynieyizy, mufze fie wziąść 

do iakiego uZytecznego dzieła: (ada przy flos 
liku i chce czytać. ) 


Filozof Żonaty: 
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OD ERN. VI. 


ARYST, MELISSA, (wchodzi.) 
ARYST, (poftyzegaige wchodzącą žong.) 


Pocoz tu Wac Pani przychodzifz? 
MELISSA. 
Zkądże w Wac Pant te pomiefzanie i bos 
iath? czyż moja bytność tyle ma wrażać 


witretu?... 
ARIS I. 

Owfzem, bytność Wac Pani ieft dla mnie 
Zrzodiem naymocniey(zey rofkofzy, bo cię 
ferdecznie kocham; ale po co .wchodzifz do 
moiego gabinetu? Wízak iuź o to profilem 


nie raz, 
MELISSA. 

Prawda ieft, sle mam z W. Panem pomówić 
w intereflie waznym, i predkiego zaradzenia 
potrzebuiacym. 

ARTS T, (z żywością.) 

Ale i to prawda, Ze iak fie Wac Pani co 
przy widzi, zawfze na fwoim poftawié mufifz. 

MELISSA. 

Toż to ma być warte nagany, Że chcę go 
odwiedzieć? Bądź pewien; czynię to, com po= 
winna, i co mi ieft naymilíza w świecie rze- 


czą. 
ARTT 
Pierwízym żony obowiązkiem ieft powolnosé, 


X to X 


MELISSA, (2 zažalenieti. ) 
Przeftan , moy Panie; obwiiać fłowa w bas 
welne, i powiedz raczey: ślepe pofłufzeńftwo, 
Rofkazy wać tylko Żonie; to ief według Wae 
Pana pierwfzą dlań rzeczą: poświęcę mu zatym 
calą moią wolność; 
AR ESS 7: | 
Nie Zadath ia po W. Pani tyle ofiary, Tako mnie 
rozumieć; ieft to mnie braćza tyrana, ieft to mni& 
krzywdzić. Nie wymagam pofzanowania, ale 
względu. Dochoway mi fekretu ; dość mam na 
tym. 
M LSD SS A 1 
Przetwaé mu na moment, maż to byé uraząe 
AR PS T. 
Ale gdyby tu kto nadfzedł; coby mogł fobie 
pomyślić 2 Ë 
MELISS Z, : 
Coby mógł pomyślićż ,.. a wrefżcie čo ia 
dbam o to 2 
È A RYS T x 
O Boże; czy można z taką fpokoynością 
mnie zabiiać! ,.. Co Wac Pani dbafz o toż 
Możefzżę zapomnieć o pobudkach; ktdre mię 
hiewolg do taiefiia, a naWet do'uhiknienia ; 
ile możności; cienia nawet fufpicyi względem 
nàízego małżeńftwa 2 
M-E LI SSO š; 
Ale to Zaduym fpofobem być nie może, 
AKU ivt ^ lit 
Zapewne nie, kiedy WacPajii gadać bédziefz, 
MELISSA A 
Co do mnie, bądź pewień; Ze i milczę, i 
milczeć dluZey potrafię; ale czy £g być może; 
Žeby ludzie nie widźieli ;;; 


B ij 


ao X 
AR TS: T. 
Wfzyftko fie dy wyda.. 
MELISSA. 
Ah ! iakżeby mnie to ciefzyło! 
A RAS 
A zawfże przeciwieńftwo! 
MELISSA. 

Być twoią Zona, ieft tak wielkie i pełne 
Rody czy dla mnie faczescie, tak fie tym chlubiej 
iz „pow fzechną otym wiadomość, miátabyni 
za iedyne i nayi iekfze ukontentowanie. Jeżeli 
to moie żądanie iet u W, Pana wyftepkiem; 
wyftepek ten, bądź pewien, iet dla mnie nader 
luby. 

ARTYST, (na firónie. ) 

Czy možna fię'nie rozrzew nić dla tak przy- 
Wiazaney zony! O! kobiety! iakŽe was nić 
kochać, fkoro wy kochacie! 

MELISSA. 

Gniewafz fie na mnie, a za co?.. 

HRY ST. 

Nie, moja kochanko, ia raczey gniewam fie 
na fiebie. 

MELISSA. 

Przecoż na mi 2 


URS T, 


Przeto, Ze taddziawatels fie znaleść w Wac 
Pani dyfkrecyą i rzetelność: przyrzekłaś mi 
albowiem, w czafie iefzcze nafzego kochania, 
taić te śluby, pôkiby mi fie tylko podobalo ; 
i nikomu tego nie zwierzać, prócz Elizy: 


MELISS ZÁ 


Prawda, 


X X 
ARV S T. 
Ztym wfzyftkim ( mam Wac Pani obligacya) 
kilkadziefiat może'iuż ofob wie o tym, 
MELISSA. 
Winuy Wac Pan o to moia fioftrę, nie mnie, 
ktdra o tym flowa nie mówiłam przed nikim. 
zb RLS SEP: 
I pewnie Zaluiefz tego? 


MELISS Z, 


Zapewne. 
VASTE. d 
A to ezemu ? 
MELISS A. 
Oto temu, Ze fekret W. Pana' podaie mnie na 
nieffawei ladaiakie rozumienie. Miefukamy iuZ 
nie dopiero razem , pełno ztad urafta obmów, 
codzień dowiaduie fie o nich. Ale narefzcie 
mijam to, maiacza foba świadka wewnętrznego 
niewinność. Kocham Wac Pana, czynię mu za- 
tym ofiarę i z dobrey reputácyi; ale kiedy až 
do tego punktu ieftem poflufzna, w nadgrodę 
tak wielkiey powolności, będę fie go o.rzęcz 
iedną doprafzać. 
AVIA ST: 
Słucham, 
M E L JA S IS A, 
Profze, Zeby'Szambelan przynaymniey wie- 
dział o nafzym malżeńftwie. 
od RT ST 
Szambelan ? y możefz Wac Pani tego żądać? 
człowiek ten, przed którym naywiecey chcę 
fie taić?,.. Moia Pani, wiedźże o tym, iż on, 
choć człowiek światowy, jeft: jednak fkryty i 
ftrafzny mędrzec, utaiony pod poftacią. wefo- 
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lego, który za naywiękfzą poczytuie fłabość 
nie tylko ożenić fig, ale nawet kochać , który 
oraz utrzymuie, ze nie ma więkfzey fzczęśli- 
wości nad fwobode imłodzieńfkiego  ftanu? 
Chcefzze Wac Pani, żebym iey powiedział ie- 
fzcze wiecey ? Ja nawet fam, tak mocno przy 
nim utrzymywałem nieraz to zdanie, ze gdyby 
broń Boze! o moim dowiedział fie ‘odenieniu, 
wyśmiałby mnie po całey Warfzawie. 
MELISS A. 

Wac Pan, iak widzę, wftydziíz fie byé mee 

zem ? 


ARTS T. 
fednak przyftaniefz Wac Pani na to, Ze 
trzeba fie wftydzié nieftalo$ci zdania, i humo- 
ru, albo też wyfiawić fie na fzyderftwo; do 


czego nie mam czoła. = 
MELTS SA. 

Wizelako trzeba fie koniecznie przezwy- 
ciężyć, i wfzyftko Pia get Szambelanowi. 
ARTS T. 

Ale, co Wac Śnię nagli do zwierzenia fie? 
MELISSA. 
Rędzie to wkrótce wiadomo Wac Panu, i 
przyznafz fprawiedliwosé pobudki. 
ARPS T 
Ale niechZe zaraz wiem o niey. 
M EE IS S A: 
Bardzo ieft roftropna, a co więkfza, konie- 
cznie potrzebna. 
| R TS T. 
Ale. profze mnie nie trzymaé w niepewno- 
Sci, bo mnie to niefpokoynym czyni, 
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MELISSA. 
Nie mogę Wac sc Panu, o 
ST. 


Ale kiedy ia A tego, i profzę. 
MELISSA. 

Chcefz Wac Pan? otoż powiadam, Że teri 
człowiek światowy, ten Zartownis tak ftrafzny, 
który na nieczułości zakłada mądrość; ile razy 
od Wac Pana wyidzie, tyle razy do mnie wfte- 
puie na umizgi. 

xs 

Do Wac Pani? 

MELISS A, 

Tak iet, do mnie, 

ARTEST. 
Czy to być može? žeby.. 
MELISSA. 

Dla niezwašnienia was milczałam dotąd, ale 
narefzcie ta lego uftawiczna natrętność ftaie mi 
fie przykrą. Aby więc zaprzeftał , nie widzę fku- 
tecznieyfzego śrzodku nad obiawienie mu élu- 
bow nafzych. Stanowże Wac Pan teraz, 
a prędko, kto z nas dwoyga ma mu to powie= 
dzieć. Mafz dotego nie więcey iak dzień ieden. 
Dlužey nie mogę milczeć. ( odchodzi, ) 


(SRY MIST OCT TIS ET EE (OT 


SCENA VIE 


ARTS T fan. 


Z. ACZEKAY Wae Pani... Już: pofzła. 
co za kłopot! mamże iey wierzyć? To być 
nie może. Szambelan... Zapewne to iey wy- 
nalazek, umyślnie dla tego, Żeby .... Nie ,... 
Znam iey rofiropność, krzywdzilbym ią takim 
rozumieniem... ale narefzcie co tu w tey mie 
rze począć... Szambelan kocha moją Zone.... 
Już ci mówiąc prawdę: ciefzę fie ztego... Co 
zaś? Ze moią Żonę kocha i do niey fię umiz- 
ga?...Nieieftto w.rzeczy famey bardzo miło... 
honor, honor moy mi nie dozwala. .. O iakże 
to rzecz głupia, mieć Zone !... Mufze pdysé do 
niego, i zręcznie badać, aby mi fam na fiebie 
fwoią wyznał fłabość, Im bardziey on okaże fie 
zakochany, tym lepíza moia: a potym zobaczę, 
go przedfiewziąć. 


Konieę. Aktu pierw[zego. 


"Dandy "mogiio Imt 
Legir okaguie fald. 


qh se a nan 
po — 


SCENA TF 


ELIZA, REGINKA. 
ELEZ 4 


M A tu przyiść Szambelan ? 


REGIN K A. 
Tak ieft, Mościa Dobrodziko, 
BD DZ A 
e, Reginko, czy kocha on 


Jak kže ci fie zdai 
JI OM ERE NK A, 
y 


ELIZA, 
Przyznaie ci fie, Ze mnie to mocno uraZa. 
R E G INKA. 
Jeft czemu wierzyé, ale teZ to czlowiek tak 
nieuZyty , Ze go navgladfza twarz nie powabia, 


> 
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E L EZA: 

Dla tego też chciałabym go ufidlié: a może 
uwziawfzy fie, i dokazalabym : tyle to ia w tey 
mierze mam mocy i zręczności ? 

REGINKA. 

, Skoro tak, Życzyłabym doświadczyć fzczę« 
ścia. 
PORTU SUAE, b 

Mówifz to do prawdy ? 

REGINE A. 

A czemuz nie? 

dite TN AS h 

Otoż daię ci moie flowo, Ze nie zabawem 
będzie do mnie wzdychał. Wkrótce zobaczyíz 
go u nog moich. 

REGINK A. 

A gdy fie fzczerze zakocha, cóż. Wac 

Panna daley ztym poczniefz? 
BALI Ži A. 

Powiem mu na ten czas, ze nim gardzę; 
Że mimo urodzenie, maiątek, i dalfze kiero- 
wania fię nadzieję, nie cierpię go dla tego, 
Ze ieft fat... 

REGINKA. 

Już ci go fatem nazywać nie možna. Rozu» 
mie on prawda, Że fzczešcie zawifło na obo» 
jętności, ale też nie ubliża i powinnego dla 
kobiet pofzanowania, i byłby zapewnie kocha- 
nym, gdyby fam chciał kochać. Ale narefzcie 
niech i takim będzie, chwalebniey iednak byłoe 
by dla Pani kochać iego, iak Damona, bo ie- 
Żeli ia też znam świat cokolwiek, dorozumie- 
wam fię, że Wac Panna chciałabyś mieć meža 
powolnego ,a takim nayprędzey byłby Szam» 
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belan, Ludzie wielkiego świata ida zawfze za 
zwyczaiem przyiętym: kto tylko zakrawa na 
człowieka dworfkiego, iuż tym famym bywa 
wygodnym mężem. Otož (ek. Co to wadzi 
Że mąż fat, kiedy cierpi, aby Zona mogła mieć 
kochankow ze ftrony. 
BELL Z A. 
Prawdę môwifz, Reginko. 
REGINKA. 

Jak te moie zdanie, upewniam, Ze fubtel- 
nieyfzego trudno znaleść. Zyczę zatym zanie- 
chać Damona. Skoro nie ieft dobrze urodzony, 
przeto famo mężem W'ac Panny być nie może. 

EXT 224. 

Myli(z fie bardzo, Reginko. Mimo te przeci 
wne pozory, mam iakoweś przeczuwanie fzla« 
chetności iego. Kto wie, możeteż ziakich przy- 
czyn, które czas odkryie.... 

REGINKA. 

OtoZ to właśnie, takie Wac Pańftwa roman- 
fowe miłości. Ja zaś mówię: Ze go znam. Ko- 
cha Wac Panne, bo mn fie chce znacznego 
maiątku, który iey ciotka zapifala, żeby mogł 
fwoy ftan ulepfzyć. Ale fprobuy, Wac Panna, 
pdydź tylko za niego, zobaczyfz potym, co 
on iey zaśpiewa. 

B db A 

Cdz kiedy moie inakfze ieft o nim prze- 
konanie. "Albož ia raz fama fobie podobne 
czyniłam uwagi? Wfzak całe dwa lata unika= 
łam tey miłości, i przekonywałam fię; nie raz 
go, acz kochanego, martwilam; nie raz tyfią= 
cznych odemnie dozna! przykrości. Narefzcies 
aby o nim zapomnieć, wyieZdZalam: ale te 


— sa 
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wizyftko nic nie nadało. Rzeklby kto, Ze mnie, 
fczarowal. Ale flúchay no. 
REGINKA. 
Słucham. 
bu 
Zdaie mi fie, Ze ieftem teraz w humorze 
przyprawienia go o rofpacz. 
R FE G IN K. 
Cóżby to był za humor taki f: 
uważam, Wac Panna w ten czas nayroftro- 
pniey czynifz, kiedy zaczniefz dziwaczyć. 
EEL AA. 
Już też teraz poftawie mu fie furowo. 
REGINE A. 
Czemuż go zaraz licho nie przynofi. Ale iak 
on tu ftanie, cóZ z Wac Panny bedzie, za ba- 
ranek. 


śliwy! Jak 


EN Ti Z A 

Nie mów, aZ zobaczyfz. Juz fie zaczynam 
gotować na wyrządzenie mu takiey przykro= 
ści,... ale żeby mi fię to lepiey udalo. zaczniy, 
co mówić, niech fię rozgniewam. Mów co, 
naprzykład, o,moiey fioftrze. 

REGINKA. 

Bardzo dobrze. Mafz Wac Panna wiedzieć, 
Ze moia Pani iuż fie nafzemu fprzykrzyła filo- 
zofowi, iuZ fie z nia raz przemdwil tak mo- 
cno, Ze kto wie, czy daley co gorfzego nie 
wyniknie. Upewniam, Ze nie bedzie wiecey 
tak fzczęśliwa, isk była dotąd, Jakże, nie po: 
doba fię to Wac Pannie? 

ELTZA. 

I owfzem, podoba fię. Szczęście moiey fio- 

fry ,_iuż od dwóch lat czyni mnie nievkonten- 


7 
£ 
Ç Panna, a mocno, na to 
co powiem. tni naftapila zgoda, tak 
fzczera, tak mila, tak pelna rozrzewnienia, ze 
fie aż rozpłakał filozo£ Ja nawet, mówiąc o tym; 
łez nie mogę wftrzymać. (udaie pľatzaca. ) 
Ff: L ZA 
To oni taka rzeczą zawfze fie kochaia? 
R E G INKA. 
Ale iak! Wizak to on teraz ieft iey niewolni« 
kiem. 


ac 
E 
o 


Eyl TAA 
Co za niebaczny. 
REGINKA. š 
Im więcey ona przewodzi, tym on konten 
tnieyfzy. 
POWIE 


A iuz też, tego n: 


LZ u. 

ito. Co u kata fie dzieie? 
emi wdziękami moja | fios 
ila fobie tego zacnego 
zdyby dla mnie, iak ia 
go za męża; nie byłoby 
moiey fioftry! prawdzi- 


Nie poymuie, 
ftra tak daleko znie 
czlowieka! Je 
lerdecznie prag 
to. od rzeczy , 
wie, nie czuie fi 


er 1OSCI. 
BP GINKA 

Utrzymuyže fie | Panna w tym humo- 
rze. A Damon, iak tez ieft w iey fercu 2 

do he) DAT: 

Jak nayokropniey{za poczwara. 

REGINKÁ, 

Bardzo dobrze. Podobno tež i on nadchodzi 
właśnie w porę. Zoftawiam Wac Pańftwa fam 
na fam, ale broń Boze zgody! (odchodzi... i 
Eliza fiada niedbale wkrześle, i zamyśla fie.) 


> 


| 
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SCENA Il. 
ELIZA, DAMON. 


DAMON, (przypatruie fie czas niciaki Elizie, 
która udaie, że go nie widzi. ) 


Pani, iak uważam, chce być fama. 
ELIZ A. 
Potrzeba było tego fię domyślić zaraz; bez 
pytania. 
DAMON. 
Chociaż tak dla W. P. Dobr: przykry, nie 
mogę iednak na fobie przenie$é.... 
ELIZA, (z ming pogardzaiącą. ) 
Wac Pana, widzę, inaczey pozbyć nie mos 
Zna, tylko un.kaiác go. 
DAMON, (na fironie.) 
Zwawehka Jmosé! mufzez ia być potulnymy 
(ufiada w kącie. ) 
ELIZA. (ž żywością. ) 
Profze ztąd wyiść zaraz. 
DAMON. 
Bardzo’ dobrze, ale niech wiem przynaye 
mniey za co? 
ELIZA, (z mina oboietná. ) 
Zdaie mi fie , Ze nie mam przyczyny w Za: 
dne z Wac Panem wchodzié explikacye. 
DAMON. 
To prawda. Ale ieżeli moia tak ezula i rzes 
wna milos¢,.. 
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ELIZA, (porywaiąc fie z krzeffa.) 


Żapewuć powiefz ni to, ni owo. 
DAMON. 

Otoz iuZ milcze. 

ELT. ( podrzyżniaiąc. ) 

Tak czuła i vecina miłość. Profze mi nigdy 
nie mówić takich flodyezy , bo fię niemi brzy- 
dzę; i być pewnym, Ze gufta nafze mocno fig 
różnią ... Tak czuła i vzewna miłość. Jaki mi 
Adonis! 

DAMON, (na fironie.) 

Darmo! mufzę ulegać iey dziwactwom. 

EIL LZ A. 

Pewnie mafz EA za niewiniątko ? 

DAMON. 

Ah! broń Boże. Znam to dobrze, Ze Wae 

Panna nie ieftes niewiniątkiem. 
SD RL oils lie 

Cóż to Wac Pan cheefz przez to rozumieć? 

Zaraz wyiść ztąd profze. 
DA MO M 

I owízem, ut odchodzić. ) 

E L LZ A, ( przytrzymuige go.) 

Nie , Mofpanie; nie poydziefz. Chcę pierwey 
wie dzieć, co Znaczy ten ucinek Ze złośliwym 
wymówiony uśmiechem ? 

DAMON. 

Naymniey {zey w tym nie miałem myśli: Są- 
maś go W. P. Dob : podała w wątpliwość. Md- 
wiłaś, że z nią podmie, iak z niewiniątkiem; 
ia wymawiaiąc fię z tego, powiedziałem, Że 


nie. 
ELE. Z A. 
Ale, coś Wac Pan przez to chciał rozumieć 2 
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DAMON. 


Chciałem przez to rozumieć, ... Ale iak to 
tłomaczyć, co famo przez fie ieft widoczne. 
ELIZA, (zeztością, ) 
Złośliwy iefteś. 


DAMON. 
Ja? 
ELIZ A. 


Moy Boze! co za fkromne dziecko! Wac 
Pana by to potrzeba nazwać niewiniątkiem! 
DAMON, (śmieiąc fig.) 
Moze towo, , iak Panią. 
LIZ A, (zgniewem.) 
A iuż też tob tego nadto. Poczek: ay Wac Pan; 
poczekay , mufifz mi dac za to faty sfakcya. 
DAMON. 
Całym fercem, ćałym fercem: choćby też 


i zaraz. 
ELI Z A: 

A to w iaki fpofob? 

D A.M O N. 

Chociaż W. P. Dobr: ieftes ftroná wyzywaią- 
cą, ia iednak przez powolność winną dla dam; 
żeftawiam iey obranie czafu, mieyfca i oręża. 
Ale, Że wdzięki tak śliczne mo głyby mnie 
fwoim przyćmić blafkiem, nie zdawałożby fię 
Pani, kończyć nafzą zatargę...tak. . naprzys 
klad... w nocy? Aha! a czego to fie Wac 
Panna ušmiechaťz ? 

I-Z 4. 
niewana, śmiać fie iednak 
żartu, (Smicie fie na głos ) 


DAMON: 
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DAMON. 
Niechže i z pofłufzeńftwa, kiédy fig tak 
Wac Pannie podoba. 
E DZ 4 
Jakžem niefzczęśliwa ! 
DAMON. 
Niefzczesliwa! dla czego? 


F 20 I) Z Z; $ 

Ze fie nié mogę obeyść bez widzenia ciebie; 
Ah! iakžebym rada tyle go nienawidzić , ile 
kocham..: 

DAMON. 
Czemuż nie? Wizak iuż przyfięgłaś niena- 
widzieć mnie. 
ECE 1 ZI: 
O! iakże klamalam! 
DAMON. 

Go za ofobliwfze dziwactwo! moZnaz po- 
przyfiegaé wieczną Ku mnie nienawiść, kiedy 
wfzyftkie moie ftarania... 

TA BEZ 
Otoż przeciwnie teraz przyfiegam: 
DAMON. 
Któreyże przyfiędze 
DST 
Oftatniey; bo ferce należy, do niey: 
D AM O N. 
Ma to iuz byé fzczerze? 
P L PZZ. 

Nie inaczey; daię ci moie fowo. Odmiane 
te we mnie zaczął rozum, a dokonalo  ferce. 
Rozum cię moy krzywdzi, leca ferce mowi zm 
toba. 


Y 


czę. więc 
chać, Ale, za pozwoleniem 
Tzeze, zaco Wac Panny 


fobie ? 


Oto 


moich 


t H 
przychylną, 
i Wż 
mnie fklonno 


Ci 
Ci c 


Wie! le wa m 


raé we wizy 


końca 


Ba 
trodn 


we 


zarde: zg 


ofobliwí 


tdzo profze, 


Fachunk ami 
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A MO M. 


f 
LAW 


nie rozumu fie 
hiéch też wiem iga 


rozum inam przeciwko 


fktonnosé dla W M. Pana 
niekiedy wraZa nawet nienawiść 
wíze maíz Wac Pan we 
dla fiebie, ale jey czeRo przes 
wi fie reflex: v.a, 

DAMON 
Prawdziwie! to 
fob, lżyć ke go! Wiec poc 
fzę mieć wiele 


y zniewolęnia fpo« 
Wac Panay mus 


MSIE wad !.,:Južci ch 1C3c wzie= 


jy fie im nie znalazlg 


O N. 


fie Pini nie raczy zas 


« malo potrzebnemi, bež 


których wysmi ni cie fie obeyde. 


w rze 
Zits 
śliwy. 


= ] 


< A, 
wę aZ nadto fzczerą j 
2 ywy, chytry, i aids 


AMON. 


Zdaie mi fie owfzem...' 


Ale profze wyflucha 


LZ, 


cierpliwie, bo mu to 


Wyfiarczy za dobre PRO Potym nadto ie 
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"A 


tow!... 
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dowod, kiedy mnie 
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SCENA 


ELIZA fama. 


7 DRAYCO! śliczne cnot moich czynifz 
pochwy aly... Jak on mówi, mufialabym bs é 
nierozfądną P kietk?, Co do nierozfądney ; ies 
ftem nią w rzeczy famey za to, gem go mogła 
kochać. Ale co ia mówi (ie nie urodził 
do kochania? alb | 


‘az nadto.to ieft prawda, az to tež. to mnie 

martwi... Więc ieżelim go kochała, gad 

w tym nie było glupftwa... Co zag do kokie- 

teryi, nie zawadzi weyrzeć w liebie ... Jażci 

on nie mówi, plonnie. Poczuwam fie ponie kąd 

do mey. Ale czy to mia być do prz any? mo- 
ż być kobiara inie mice ti pc sbania tie? 
vfikie kobiety fą koki 

aos z eU sci i polityki, 

z smbicyi. Jette m kato, podług niega 

koyna i zazdrośńa, Prawdsflu(znie mówi; bo 

czy też to dobrze, Ze zefzczęścia moley Nt ftry 

fm e-fie?. efter dumna... I coz to | ma być 

złęgo? možnaž być potulną znają 

piękną?. i i ` 

to nie ma co odpowiedzie ie, akt 

ma co « Jr ziec ? )2 nie ieftem kobie 

A kiedyZ to bylo, Zeby kobiety milczały 2 Na 

refzcie mam dziwactwa ... O! czy ieft co nu» 

dnieyfzego nadiednoft: yno >ść humoru! A zatym 

awazywizy wfzyftko na tę i 


)( 


z przepi 'ofzeniem Wace: Pana, Mofpanie Damo: 


nie, powi 


iadam ci, Ze kłatniefz, a ia Zadney 


w fobie nie mam wady. 


sz m AN ARSENE) ES 


CENA IX. 
SA: ELIZA. 1 


LIS 


ñ 
M É 


MELISSA, (wehodeqe.) 


Py 
A JADNEY Wady; slicznie fie Waec Panna 
chwalić umie(z. 
E L Ti A. 
Kontentaś Wac Pani z tego? 
MELISS A, 
Czemuż nie.“ 
EL d. 
Upewniam , Ze m W. Panią zacznę chwali¢, 
nic także ROME nie bedzie. 
LE LISS A, (uśmiechaiąc fit. Ji 
Już mnie Wac Panna odmalowalas nie raz, 
ale zgola odmiennie. 
PULT ZUB: 
(de, i mówię, co myślę 
M E LIS S 4. 
Nic chwalebnieyfzego nad fzczerość , ale nie 
zawíze czyie przywidzenie moze być prawdą. 
E EJ ZIA 
P:zeprafzam, przeprafzam, moia Pani. Jak 
ia rozumiem, tak być muñi, 


Bo lubię praw 


1 Wkroic 


Oto pokaze, 
od fiebie. 


X 


TREY SSIS E STOR PN FEL TTD 


S.C E NA V. 


ELIZA, (chwytając go za rękę, tak, Ze mu 
kfiążka z rąk wypada. ) 


D OBRZE, żeś tu Wac Pan nadfzedł, mam 
mu iedną rzecZ: powiedzieć, która go pewnie 
| zadziwi. ( głośno ) Zona W. M.Pana. 
ARTS T, (zpomiefzaniem. ) 
Ale dla boga! iuż tyle razy profilem, żeby 
mi tey Żony- mi wfpominać nigdy, 
ELIZA. ( żwawo.) 
Co ia dbam na to; dość ind tey delikatno- 
ści... 
MELISS A." 
Jeżeli Wac Pan maíz tokoľwiek do mnie 
affektu meza, 
R TS 
Ale cZ u kata z tym mężem! profzę mi ni- 
gdy tego flowa niewfpominać O eóż wam 


je? Zapewne frafzka będzie przyczyną wa- 


DT. 


G 


1 
fz 


ey. kłótni, iak zazwyczay miedzy kobietami. 
MELISSA, 
Co zaš? frafzka? 
KL ZA 
Sliczna frafzkal: 
MELISS A. 
Aryście, kiedy już Wac Pana tak nazywać 
potrzeba; fioftra moja... 
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ZOO FAST ZE A, 

Otož malz Wac, Pan wiedzieć, Ze Meliffa... 
4 R FSN przery waląc. ) 


owiadam, ze obie macie po fobie 


t 


ľa Zn% D 
ja zas p 


fpray iedliwo! 
TE BEE TEŚCIA 


sniewa ta Wac Pana niewczefna 


RZ A, ) 

Zarty Wac Pana właśnie fa niewezefne. 
Idzie tu oto... 
AR is T, (przerywaiąc.): 
Z € halafow 
i POZY: 
kroć ią 


fn 


mam ü was łafki 


le, ieśli cokolw 


EM Z 
PLP I4. 

J mam ją przej 

z twego domu Odda! 


A R VTS T. 
Nieliflo! moglezes to 1 

M 
ze mnie 


MELISS 4. 
m. cierpieć , aby moia fioftra Wac 


rafzać zato, Ze mnie chciała 


a 
Ca 


ta 

c 
o 
5 


Ja ie 


£yb u: fri j 
Skoro przemówi, obie fiofiry uciekaiq.) 


„pO 14 me 
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MELISSA, (także ią ścifkbiąc. ) 


á zaś dla pokazania wam, i 


flied: 


Ah! iakZem térá 
ib. jedna po drugięy, nad 
eaftanawia fig 1 pr 


Moia kochana fioltro? 


AR VST. 


EXD? T Z Z, 


Daley, daley „iefzcze fie uscifkaycie mocniey, 
J le mnie to martwi, 
ehce was obie ucałować jak nayferdecznieył 
(ścifka obie.) 


MELISSA. 


ARDY ST. 


MERLO FR 


U 


` W [zak to on z nas Zartowal? 


z kontent. (gdy Aryft sci 
ckodžat ma to Fu- 
patruie Ary flows 


t Y S N 
S U | W IN A 
ARY ST, FURYBURSKL 
“WR 21 PRS Kas 
aley kochany fynowez Bardza 


T, ( ftoi nieporu(zony , i mie obziera fie 
na Furybur kiego. ) 


Dla Boga! co fiylzę! ^ ak to glos mes 
go ftryia. Otoz nowe ni Hsu 
FURTBURSKI. 

Zaluie mocno, Żem Waści przerwał literas 

tute. Slicznie, widzę, filozofüiefz. Cóż to fa 


+ 


za kobiety 2 


Niechcieyże 
tak furowym tonem. 2i toisi 
RURY TRS K. T 
Co? 


na fronie: ) 
nu powiedzięć. 
KI. 
Coz u diabła! czy z $, moy kochany? 
odpowiedźże mi na to, o co pytam. 

x ARTS. 

Ale Wac Pan Dobr; niecheiey fie gniewać: 

> 


Prawdzi 


ranieniia 


Juz ca m mialem mu honor przełożyć, że 


eites 


I Zyi 
fianowi 


mnie ` złości 


| 


fweg 
awe: 


FUR 

hyba, Że tak. 

|przychodzę tu w interef 
| będziefz kontent. 
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A R 1 s s. 
Pewien iefteś 


HONO , V 


Zaraz, co tó byly za dziee 


Ty ( pomystiwfzy 


Sluchas 


Filozof żonaty: B 


tnim ftopniw 
zawrocil. Rózue 


ze Y 


U fs oA J, 


ydziedzicze cię. 


M = 
sál 3 


im Wac Pana Dobr, oto3 


Aus xD 
można tu milczeć! 


Sif: 
| taienia, A to fioftry. 
URSÉE. 


źrochę, ) 


że, moy fynowcZe; 
ie waznym, z ktorego 
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ARTS T. 
Tylko profze mi, Mości Dobr: nie wiele 
czafu zabierać, bo mam iefzcze.. 
F URTBURSKI. 
Chce cie, moy kochany oZenié, 
ARYL is 
Ożenić? 
FURTBUR S K I. 
Pewnie Waść nie kontent? 
A RYS T. 
Nie to Mości Dobr: ale... 
FURYBURSKI 
Co więkfza przywiozlem z fobą przyfzłą 
waściną Żonę. 
ARTS T. 
Niechže mi fig godzi fpytać, kto ieft ta 


dama? 
FURYBURSKI. 
Moia pafierzbica. 
ARTS T, (ma fironie. ) 
Zginąłem! 
FURYBURSKI. 
Cóż to? pewnie nie trafiłem w guft?.he 2 
ARTS T. 
Owfzem, Mości Dobrodzieiu. 
FURYBURSKI 
Jeft to partya, moy kochany... ale iaka par- 
tya! 
A RD ST: 
Prawda toieft, z tym wfzyftkim daruj Wac 
Pan Dobr: moiemu l: dziwieniu. 
FURTB BURSKI. 
Takem fię zfa tygował w podróży, Ze mufzę 
trochę odpocząć, Chodźmy do twego pokoiu, 


` 


imufzę fie pofilić. Wfzak miafz tam podobno dos 
bra Perfykę. ( odchodzi. ) 


CTS EE ZOO o OE OC ——— 
— T TThV 


SCENA VIL 
; 4 R T S T, Jam. 
Oroz nowy kłopot! bedziež tu halafu š 


gniewu! 


ORCI IES SNES QD ET 


BS QE NA A’ VIII: 
ARYST, REGINK A 


P AN Szambelan, dowi y 
Wac Pan Dobr: fzukałeś, kazał mu powiedzieć, 
Że dziś tu będzie na obiedzie. 
ARTST; ( na fironie. ) 
To znowu co. nowego. ( głośno ) niechże 
mu dadza znać.. 


R E GINKA. 
Owfzem nie potrzeba mu yaya znać: 
ART S T 


Czemu? : 
R E G IK K 
Bo tu ieft w nafzym domu. 
ARTS 
PowiedZZe mu, iz firyi moy..." 


D ij 


[ REGINKA 

Nim fie z Wac P. Dobr; zobaczy, witąpił 
tym czafem do moi zy Pani. 

RZS SWE 

Jak to! u Sa ieft 2 

R KE G 4 N K A. 

Nie Sa ey. Wiasniem go odefzła całego 
Y „umizgach, Teraz zapewne Klęczy przed Imo- 
ścią, ale to wfzyftko dla zabawki tylko. Wfzak 
i Pan rile fozumie in: 


n ST 


ARTST, (2 wy) rufzonym uśmiechem. ) 

ZPOW ie Że nie. (ma fironie ) Co za kłopot! 
moy Boże! (do Reginki ) powiedzZe mu; ale 
Zaraz... nie nie... « lay pokoy. .. nie trzeba nic 
mówić .;. mufzę fie z nim fam zobaczyć, i dla 
tego idę £ natychmi: ift... 

R-E G INK A 

Do czego fie śpiefzyć. Skoro on ma zaba. 
wę z Imością, zapewne mu fię przykrzyć nie 
będzie, choćby naydłuż 


AR PSE pomiefzam 
Wierzę, wierżę, i 


mówić, 
R Et t N K A. 
Ale gdzieZ ta bedzie rozmowa. 
7 ARE 


PP US 7 
W moim gabinec 


zzz A K 


Y E VEU r 
S C E IN A IX. 
ARTYST fam. 
O BOZE! cóż za okropna fytuacya! wielkie 
fzczęście , ieśli nie doft zawrotu. 


É omiec Autu drugiego. 


E 


SGENA T 


SZAMBELAN fam. 


BLIWSZYZ to oryginał ten firyi 
e | 4 k Żyię, więkfzego nie widziałem gru- 
KO Se Czy podobna wytrzymać z takim 

| « Bartkiem?...Filozofia Aryfta, nie może mieć 
EYE do ćwiczenia fię. Niechże tam, 
go fie pozby wa ; ia tym czafem 


iffy. Ale oto i on, widze. 
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(M es V TS RT ISNT 
Š IE UL ZI SP STEN —r 


"4 CENA ` IF 
ARYST, SZAMBELAN, 
AQRTST 


WyBacz, Szambelanie, Że ftryi moy tak 
niedyfkretny ... j 
SZAMBELAN. 

Owfzem , Wac Pana Zeluit ferdecznie. Bądź 
pewien, Że czułem iego umartwienie, iak 
prawdziwy. i dobry przyiaciel, | 

A R 4.5 ç T. 

Wniyść aż do megó eub. przerwaé nam 
rozmowę, nahałafować fi » haburezyé i iefzcze 
Wac Pana ofuknąć| prawdziwie nie mogę nas 
wet pomyślić o tym bez zawitydzenia. 

SZ 4 M B I, 

Czy fkończyliście > fi 

; ARTS 

Bardzo. daleko" od tego. Koniecznie chee, 
Zebym fie ženil z iego palieržbica, 

SZAMBELAN. 

Alboś ty wat Zenié fie? Przecież znam cię, 
Żeś filozof, a iefzcze iaki! niech fobie ftryi 
wcześnie wyperfwaduie, Ze fynowiec iego ma 
rozuni. 

ARTST, (na Wa ) 
wiście drwi ze mnie! czy tylko iuż nie 
e, żem fie ożenił! (g > To prawda, że 
smiewalem tych bidnych meZow..» 


AH 


a %v 
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SZAMBELAN. 


Pewnie chcefz odtąd być dla nich grze. 

cznieyfzym ? 
AR ENS T 

Zaczynam mieć trochę politowania nad ieh 
ftanem. 

SZAMBELAN. 

Moyże ty chłopczyno! czy tylko fię waść 
mie ożeniłeś „+ Lataía tu wieści...ale ia temu 
nie wierzę, i iuż połaiałem nawet Kilku baia- 
YZOW. 

ARTS 
W dzieczen ci za to ieftem. 
SZAMBELAN. 

Jažbym miał cierpieć, Žeby cię aZ do tego 

punktu krzywdzono? 
ARTS T. 

jak to, krzywdzono? alboZby moia flawa 

fzkodowala co na tym? 
SZAMBELAN, 

A dla Boga! Czyż można fie oto pytać? 
Wąc Pan, któr ry tyle okazałeś mądrości, i 
ftoickiey filozofii! który tyle mówiłeś 2a bez- 
Żennością! który tyle utyfkiwale$ nad nieroz- 
fadkiem ludzi rozumnych, poddaigcych fie pod 
ciężkie malzenftwa iaržmo! ktory całe Życie 
filozofem i.mlodzianem być oświadczyłeś fie... 
Gdyby nań, broń Boże, cień padł fufpicyi o oZes 
nienie fie, mialby$ co do czynienia ze wízy- 
ftkiemi Pannami , -meZatkami , wdowami: 
flowem, we wizy ftkich wyfzydzonoby cię 
kompaniach. 


X 56 X 
ARTST, (na fonie. ) 


I fprawiedliwie. Zginalem , jak ffe" dowie, 
gem iuZ Żonaty. 
| SZAMBELAN. 
Widzifz moią fzczerość, która; jak wiemy, 
bardzo ieft teraz w przyiaźniach rzadka, 
| ARIST 
To prawda. 
SZAMBELAŃ, 
Meliffa ieft tylko twoia przyiąciołka. W zal 
tak?... 
ARIUS T, (prędko.) 
Tak ieft, przviaciolka tylko, 
SZAMBELAN. 


Tak też przed wfzyftkiemi mówiłem, i roe 
zumiem, Że możnaby poufale zwierzyć ci fię, 


gdyby ią kto kochał? 
; : 


Wd ROT 
Južci to... mówiąc: prawd 
podoba (xa fhronie) Co za Eloi 
SZAAMBEL AN: 
Wiec przyznsie ci fie, Ze ia kocham, 
A BL. T. 
Zartuiefz 2 
SZAMBELAŃ, 
Na poczciwość, Że kocham: 
i A-RUTS T. 
Nie wierze, nie wierze. 
| SZAMBELAN,. 
Jakem twoy przyiaciel. 
A R > m 3 
Tym gorácy. Jeśli to mi ‘da, mocno wye 
dze fie za ciebić, Albo? i ty nie iefteś taki fis 


d i przviactelika 

T 
1m i miłosć pe mkn ile im, Az 
zamežciu ? 


A RIE ST, 


nie czyń tego głupftwa, bo bę- 


„a odemnie naypierwey. 
SZAMBELAN. 

Wiadome ci, ście, mole urodze 

fianc ya. Familia przynagla mnie, aby 


de i fub- 


na Z 
jm fie Zes 


s FN PADŁA 
11 izvie w lec tego poz nareizcie 1€ 
; i. MUSEI. 
Z taki człc k, Ze wraz z drugie 

£d 74 : 

DL * fie, Zanie 


+ 


kończyć be, 
lat pomocy» 


miał do głupftwa doprowa- 


w tym razie po- 
ey nie odinawiać. 


j pTST a: n 


4L AL £ 14 


niewen. ) 
wniam , zawiedziefz. 


roZ wpadafz w cholerę? Meliffa zdaie 
twoie rady powolną, a zatym... 
AIRE Tia Sage 

A zatym pomagać ci do glup£wa nie chcę. 
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SZAMBELAN. 
Otoż i ona nadchodzi. Profzę ią przynaye 


mniey nie odwodzié od tego, Żeby fzła za 
mnie. 


ARTS 3 
Co o to, to badz Mibi 


kumasz 


dá men SASL ON s) 


Š C E NA lli. 
ARYST, SZAMBELAN, MELISSA. 


MELISSA, (na fironie.) 


Banpzo ieftem ciekawa wiedzieć, czy fie 
tež zwierzy! Szambelanowi, 
SZAMBELAN, (do Melify.) 
Wfzyftkiego, Pani, zwierzylem fie przyia- 
cielowi nafzemu. 
MELISSA. 
Czego fie Wac Pan zwierzyles 2 
SZAMBELAN. 

Nafzego fekretu. 

MELISS A. 

Albož mamy iaki? kochaíz, mnie Wac Pan, 
chce temu Wierzyć; ia Wac Pana nie kocham. 
Więcey też podobno nic nie ma między nami. 

4 R US T, (do Żony.) 
Wae Panna Dobr: mówifz widzę bez ogrodki. 
MELISS A, (do Szambelana. ) 

Maíz Wac Pan więcey co mówić z Jegomo- 

ścią ? mów. 
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A R T S T, (do Szambelana. ) 

Mow wizyftko {zezerze- 
MELISSA. 
Coż Wac Pan na to odpowie 
SZAMB E LAN: 


Bardzo pii 


PEELS SA 

Naprzykład > _„Ruchamy. 

SZAMBELAN. 

Zaczynaiąc porządkiem, mówię nayprzod 
o Jegomości (pokažujr na Aryfta ) Rozumia- 
jem nie dopiero, że Aryft Wac Pannę Dobr: ka: 
chał, i miał w zamiarze ley zamezcie; ale te- 
raz wywi jedziony zoftaie z tego błędu, gdyż 
prz zyznal mifię, zecaly zaprzątniony filozofią, 
był ty Iko, i ief do ôtad iey przyiacielem. To 
przyi iaźni wyznanie czyni mnie odtąd śmiel- 
fzym... ( gdy 5 ‘Szambelan mowi, Meliffe foogladu 
na Arylta; [za ramionami, a Aruft przez 
gefiy każe iey mi jlczeć. 3 

MELISSA, (cicho do Aryfta.) 
yfzyfz, co mówi? 
A R Y S T, (cicho do Żony ) 


RY : 
Zmiluv fie nie 2 nie. 


LAN, (do Me'i| 
zrzec fe dla 


Jezeli to ie á 
vobody: wyznač „Že Mi: 


Pun Dobr woje! 
ą dla niey tchnie miłością ; że 


e 


moie nayzywiz 
pragnę być wiey prawie do zgonu... 
MELISS A. 
Co co? 
SZAMBELAN. 
Ze ence poświęcić Życie i maiątek moy, tū- 
dzieź oddać fięiey przez niefargane malZeñ=- 


ZU KOR 
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fkie SUMAR duy FA zi Pani, a racz przy 
y do nog. 


Taz to cała n: 
šftateczney ! 
I Wac Pan to 


prs e t ` 

( gfošnoy 

belan mocno 
A 


Ç Ze powinienby 
J Zaniechaé: naleZy iednak, abym 
w VENUS pierwe y, iesli WacP an Dobr: nie 
łaś iakiev otuch y miłości iego: w tym razie 
albowiem byłabyś winną. Nie prawda 
MELISSA 
Prawda. Jeżeli im Jaa choć naymnieyfza 
uczynila Seu ie, niech mówi: 
ARC. ST. 
eli moia pr dona ma przefzkadzać do 
otwartego wymówienia fobie, wychodzę. 
MELISSA, (do Aryfta.) 
Ta zbytni a dy (kr ecya gniewa mnie. Profze 
zo! ftaé. A Wac Pan Mości Szambelanie powiedź 
'[zyftko fzczerze: nie mamy albowiem r; 
wyftrzegać fię nafzego przyjaciela. Trz 
Żeby wiedział o w (zy ftkim. 


( 


ech 1 to nowym hed 


: r 
powiem 1 
dowodem m 


powolnosci na tofkazy 
Panny Dobr: 
dnie P ed yć A wia- 
ZY Pańftwem intereflu; 
ne AES) 43) 4 H , e 
` Pan, ieżeli bywaiąc "u Jmosci 
, ezy to z dyfkurfu, czy 


> RSA 
zabawy powziąć 


lamy 
aonmy 


UMS eye 
)ywieqz m 


Ll, Cua fronie.) 


szego mniey miłego 


ASD 
u, mówię, że 
Wes pierwizy raz moią 
miała fie na to, ale tak 


ba i'dZO... 


Cdz daley 2 
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SZAMBELAN. 

Ze urażony tym mocno, zakłąłem fie nigdy 
iey odtąd w Życiu moim nie widzieć. W kilka 
dni potym wychodząc od ciebie , byłem u niey; 
i fpodziewalem fie zawodnego z iey ftro- 
ny žartu, względem tak prędkiego przyfięgi 
moiey złamania. Ale zamiaft tego, znalazłem 
ią bardzo zimną , ftracilem zaraz śmiałość, 
i natychmiaft, bez pożegnania nawet wyfzedłemo 

ARTS T. 

Coz daley ? 

SZAMBELAN. 

Po trzech miefiącach ciągłego nie bywania. 
Powróciłem bardziey iefzcze rofkochany „ 
oáwiadczylem iey to; i przyiela mnie łafkawie. 

Ad Rd ST. 
Lafkawie 2 
MELISS A, (uśmiechaiąc fig.) 
Mów Wac Pan daley. 
SZAMBELAN. 

Potym obiecała mi fama podać fpofoby , któ- 
remibym mogł fig iey podobać : chciała iednak 
pierwey, ażebym ią upewnił o ftofowaniu fig 
do nich. 

ARYST, (mocno zmiejzany. ) 

Bardzo dobrze. 

SZAMBELAN. 

Prayrzeklem, nie domyslaigc fie iey zamia- 
mi. Gdy na to, iak nayfolennieyfze z moiey 
ftrony zafzły przyfiegi ... Sluchay Aryście bo 
to, co daley powiem, ftrafznie cie zadziwi. 

ARTS T, (zgniewem.) 

Kończże prędzey, mafzli kończyć. 


X 63 X 


SZAMBELAN. 
,Szambelanie, ( rzekła do mnie tonem obo. 
„iętnym) oświadczenia Wac Pana" czynią mi 
„bonor; ale nic pew! nieyfzego nadto, że go 
„ko chać nie mogę. Sioftra moia pieknieyíza 
„odemnie, mile zapewne ie przyimie ; iezeli 
" więc chcefz mi fię podobać, ftaray fię o nią, 
„Maige tak luba Zone, zapomniałbyś o mnie. 
„Te fa dwa dla W. Pana śzrodki; albo kochay 
mois fioftre, albo tež Z, iesli od tego iefteś dale- 
„ki, profzę, nigdy u mnie więcey nie bywać 
„odtąd. s 
| ARYST, (iuż fookoynieyfzy.) 
Mowiąc Pi raw de; bardzo roftropnie mówiła. 
ZAMBELAN, ( z gniewem.) 

Te rovná twoie, własnie ieft nie 
wezesne: 

ARTS T. 

Cóż na to odpowiedziałeś Jmošci Dobro» 
dzice 2 

SZAMBELAN. 
Rozgniewalem fie mocno, Ze mnie tak po» 
defzła ... Ale nie tn iefzcze koniec. 
4 R T T. 
cze nie koniec? (na fironie) byle tylko 
ł Zalosny! 
SZAMBELAM. 
Nadto ; daie mi iefzcze okazyą do zawiści. 
ARTS T. 

Wzgledem kogo? 

SZAMBELAN. 

Tego zapewne nie wiem, ale, okrutna! przy: 
fięgła mi, Ze fie w kim innym kocha.,, Nigdy 
»( flowa fa iey )*nikt nie będzie mogł dzielić 
piza- 


e 


fz 
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sfzacunku i ferca mego z tym, który w fekre- 
„cie one pofiada. ,, 
ARTYST, do Meliffy. ) 

Mówiłażeś to zapewne Wac Panna Dobr: 

M E LISSA. 

Prawda, mówilam,i nie wftydze fie toZ fas 
mo drugi raz powtórzyć, Kocham go i do zgo- 
nu Zycia kochac bede. 

ARTS T, ( do Szambelana. ) 

Prawdziwie poiąć nie mogę, iakbyś Jmość 
Dobrodzikę miał kochać po takim wyznaniu; 
a iefzcze ty, któremu fame fie natrącaią dziew- 
częta. 
SZAMBELAN, (2wefichnieniem. ) 

Taka to po policie bywa kara ferc oboietnych 
i nieuZytych, Ze narefzcie kochaig bez wzaie- 
mnošci. Ale też, ieśli fie raz tey miłości pozbe- 
de, pomfzczę fig przez tyfiączne wzgardy 
nad tą płcią okrutną. 

ARTS 
Mafz racyą. Wierz mi; nie zaniedbyway, i po« 


śpiefz fie co 1y chley. 
MELISSA. 


2 


I owfzem będę kontenta, Ze mną wzgate 
daiíz. 


SZAMBELA N. 
Tak; pomfzczę fie... Ale dość teg 
podź za przykła i í: 
wiedź, czy tylko nie 
conyf 


ARTYST, (žmiefzany.) 
Zoftawiam tu Wac Paňítwo oboje, abyście 
z foba Smieley mówić mogii. ( do Szambelana y 
moze bezemuie więcey nad Jmošé Do brodzika 
perfwae 


LA 


perfwazye twoie dokazaé potrafią: a co do iey 
zamężcia, bądź pewien, Że mu fię przeciwić 
nie bed: e, iesli tylk o naftąpić może. Lecz jak 

az ftał fię iuż godnym 
inie, daremne będą 
ftarania twoie, lay lepiey BE ferce 
inney piękności ak ieftem twoy przyjaciel, 
Žaluie cię, i wczesnie odradzam. ( Godękodz > 


znam Melifię 


ley ferca, wier 


SCENA "LV. 
MELISSA, SZAMBELAN. 
SZAMBELAN. 
¿GOMOSC wyfzedł pewny ferca Wac 


Panny. Przenika go, „Widzę, na wikros! 
MELISSA. 


Może 1 bez prze ania znać go dobtze, bo 
"m Á 1 = # 
fie przed nim nie e z niczym. 


DET ART 
z M BELAN, 


gre t 
3 
` 


A. 

moią ma dla fiebie 
chce przeftać przyia- 
ELAN. 

> ma cos podobienftwa 


Czy amant, czy Į Sea. dość Że ieft odes 
mnie fzacowany, : i nm. fzczerze, nie wzdry- 
gustum fie nawet pomyślić io czym wiecey. 
filozof Zonat 


f AA 
6 


SZAMBELAM 
~ Lepiey powiedzieć wyraźnie, Że go Wae 
Panna kochafz 2 
ME L TSS A. 
Wolno rozumieć, iak tie podoba. Upe *wniam, 
Ze Wac | Pana ani tak, ani inaczey prz zekony waé 


"SZAMBELAN. 

NiechZe i tak narefzcie sdzie. Ale profze 
mi przynaymaniey powiedzieć, w czym On ma 
być lepfzy odemnie? 

bag: 
m E 

Yor Pan maíz fwoy gut i przywidzenie, 
ja mam mí Ap m 'ellexye. A do tego 
wiadomo Wac Panu, Ze ‘ce, kiedy fie dla ko- 


c 


go. zniewala, Se: ala fię częftokroć bez przy- 


SZAMBEL LAN. 
Pani wzdvcha do filozofii? 
MOD TOS S. 
Tak nie inaczey ; do filozofii. 
SZAMBELAN. 
Ey! cos mi fie i Ms wietzyć nie chee. 
] YA A. iS A. 

Otoż Wac Panu raz oftatni powiadam, Ze 
fercem moim wiecey nie mogę władnąć, Bod: 
by mnie maywiekíza “w świecie fpotykala 
partya. Kocham iuz iednego, i kochać go dó 
zgonu Życia będę. Klaniam uniżenie. (odchodzi.) 


ha 


4 


"=D 


"TRO OT CE PLP TN 


— —— 


hýri x 


SZ. 4 M.B EL AN fam. 


i oboietndsé, iak 

haniu ftatek! Kos 
oplod nowo utwo= 
Przecież , mimo 
ą tak zapamię- 
|f fioftrzyc czkę, 
... Nie zas 
tak przez po» 
raczey umyfiem 
a famemu fobie. 


SPO NA VI. 
WBELAN, ELIZA. 


m 


LI Z A, (na fironie. ) 


: ) y Szambelanek. Cier- 
piec go ni ce, Ale fie Jegomość poka- 
zuie byc ytym, mufzę go ufidlić. Idzie 
tu o moy honor, A do tego, aby Damona 
wprawić w zawiść, potrzeba mieć dla niego 
rywala, 

E ij 


X -08 X 


SZAMBELA N. 
„Ah! iakZ A ten moment ieft dla minie 
beśpiec guy 
ZA, (na fironie. 
Ten 0a Us deed | mi ip nosť. 


ELIOT NAO UREA TRU D GEN c EEA 


5€ E N A VII. 
| wim iN ELIZA 


Damon 'w głębi teatru podfłuchnie ich, 


fam niewidziany. 
SZAMBELAN, (1Y2komo odchodząc.) 
awić mocy wdziękow twoich, 


e umiloney. ) 
£ ài błahe, Zeby fig 
miały ftaws rzyczyna tak wielkiego ultra 
fzenia, 
L 1 j E L » A N. 
I Hox or Dar n a rere k Tent t 1 
owfzem, Pani! wyznaie, choć niechetnie, 
s ` PE x . 
Ze (erce mole. od dawna Już wzdychało do niey, 
1, (na flyonie. ) 
Nie trzeba | i wié^ bom fie' z (z 
Nie trzeba byta now! bom fie zawlze 
fpodzi« wala t Qs ,( do Szambelana ) Pod bnie 
zym juź nie dopiero bylam dla 


LBEL AN. 
tylko fam fzacunek bedzie dla 
mnie radyrodą kochania i tey... 


Jr P T Z, 
Tak. dla. Wac Pana, który tyle pokazuiefz 
fi i {zacowaé gop 


fie zniewolić 


Ale ieZeli 1a n S 
wyznam przed, nia 2.» 


iey wdziękom, ie 


Nie mogłabym wierzyć. 


nadgrode moiego 
5 Ç 5 


dokonczyc... 


1 c 
DpOKOY, . 
t J5 


Paha oświ 


Mimo te Wac 
dopiero byé 


krzywdzi 
cham; i koc 
^) Nie možna dos 


é 


2 

owfzem, przyfiegam é 

ra żaw(ze prat 
fadniey fkłamać 

ŁZE 

Nie śmiem Wac 


jemney a tak 
iednak, Ze 


BELAN. 


i te ferdufzko ? 


Cdz przec ie môw 
ELIZA, (na fironie.) 
Mówi, že (klamala. 


JG zoe. X 


SZAMBELAN, (na flvonie.) 
Kocha mnie. 
ELIZA, (ma fironie. ) 
Otož niedawno tak nieużyty, iak teraz 
tofkochany ! 
SZAMBELAN, (na fironie. ) 
Jakże te kokietki fa łatwowierne. 
ELI AA, (na | fironie, ) 
nik pie rwfzy raz kocka aigcy śmie» 


Jakże mik 


fzny ieft! 


SZAMB ELAN, 
Pani, iak widzę RY fie 2 
E 5 rA 

Rozważanie ślicznych Wac Pana przymios 

tow zaprzatnelo.m inje pe czas. nieiaki. 

SZAMBELAN. 

Jakże fie nafze myśli zgadzaią! wfzak to 
š ia otym famym myśliłem. 

DAMON, (wpadaiąc między nich. ) 

Cóż to znowu! Serca Wac Pani 


va, które 


rôz zumiałem być trochę mężnieyfze, tak fig 
piędko, iedno drugiemu wzdaie,? 
ELIZA, (na fironie.) 

OtoZ zazdrośnik! Właśnien tego zadała. 


( do Damona ) Alboz Wac Pan fly (zale, wy; 
sko? 
DAMON: 
Co do flowa. 
SZAMBELANŃ, (na fironie.) 

Zapes whie yfzyftkim dowie. Me eliffa co 
własnie moim było zamiarem. Może k 
dokaže, czego ni 
na) Te podfł 


O N. 

yć zawifnym ? Niechže 
go glupftwa. 

zo zzawiści? 


o 


| uczynić mos 
ł widzieć Wae Pane 
to bynaymniey nie 


ylem fzczęśliwfzy; 
pozyfkał ferce, ale 
Loft awiam Wac 
reli to iefzcze 
potym, iak 


)( 


[asss r č No DAWCY TOO za v 


SCENA VIII. 
DAMON, ELIZA. 
DAMON. 


Dięknies mu fie Wac Panna dała poznać. 
DET. 

NiechZe i BRA to-dobrze. Cdz komu do tego. 
Ale iakim mnie prawem W.P. fzpieguiefz? Wizak 
raz na zawfze przy kazałam ci, żebyś u mnie 
nie bywał: co nie tylko nie ieft, ale iefzcze 
fchodzifz mnie z Szambelanem, a nadto, gdym 
mówiła, Ze to czynifz s zawiści, udałeś po fo- 
bie zupełną obojętność. 

DAM O N: 

ToZ famo i teraz powtarzam: Nie ieftem 
zazdrośny. 

ELIZA, (z złością. ) 

Jak to! nie zaz Błona 

DAMON. 

Szambelan, kiedy Wac Pannie fwoię oświad- 
cza miłosć, zwodzi ia; Wac Panna kiedy go 
upewniafz o wzaiemności, także zwodzifz B 
i ia miałbym być zazdrośnym, patrząc na te Koa 
medya 2 

EL TZA 

ZkadZe to Wac Panu ta wiadomość? Pewnie 

fie Wac Panu iednemu tylko podobać mo glam! 
DAMON. 

Nie to ieft, Ale Szambelan W.Panny kochać 

nie będzie. 


charakter 
nbelana 


Otož ci powiadam, Ze mnie pafľyami kocha. 
) Á M O. N. 
ie powiadam, Ze nie, £o 


wiekfza inng kocha. 


E L IZ 7 A, (drwiąc. ) 


zťosci. ) Co za 


e 


ierzyć, choćbyś 


De A 
Jak fie podoba, Ale t 
w pacierzu. 


A, (ze złością. 
W pacierz nu! a pocóżby tu 
zeniem fwoie i i? 
M O N. 

na złość Melifie. Z tym 
z Wac Panna poysé do niey, 
to famo nie powie. 


wfzv 
1 ZODACZylz, 


DT, 
Szambelan miałby mnie kochać 
fzczegulnie moiey fiofirze!: N 
wać ferce od drugi | 
Ws {ze 
kochać, tylk 


3 
nie mozna 


kim moia fioftra 


Panny oczn? 
wfzym wey 


kochafz czy nie 
"wien, Ze cierpieć. nie mogę: 


DAMO 
Są to tylko flowa: ale ferca tw iego zawfze 
pewny ieftem,i wiem, Ze inaczey mówi za 
mną, 
I. Z. 4. 
ję, to i czui e. 
D A W ON. 
zy iuz było powiedziano, wíze« 
lako ia temu nie wierzę. 


EL IŻ. A, (ma fironie. ) 

A to ieft oftat tnia impertynencya! Czy 'Z mo: 
- 
Zna tak daleko być č zaufanym w fobie! 

DAM O N. 

Ale Wac Panna chciey tylko weyrzeć w fies 
bie, i zafianowić fie nad gl co €zuiefz...» 
(32 to! Pani, widzę, milczy 2 


re 4 177 
Gaday w 


7.1 
Jeh 


we i 
y fie zne 


te 


Ze mnie 


Pus 


oN 


a uikrom 


m rr oM 


wy iey 


‘LISSA, ELIZA, 


ARTST, ( do M 


A LE nie nt 


rz mi fie iuZ więcey. Czyń 


2 l 2 " v 
tak iak Zadam, ufpokoy fei nie płacz, 
M EL ES SU 
Mogęż milczyć i być fook yng w tym cza. 


fie : kiedy mam doznaé tak w NE b niefżczę: 
ścia, 


R kapo 


Ocóż to Wac P: A tw n idzie a 
hi 


[VI 


Stryi iego p 


Wielkie niefz 


la w momencie 
znalazłam fpofo 


Naprzyklad 


JOD ZE Z4. 
Powiedzieć mu krótko, a w ezlowato, Ze. 
by zaraz ztad wyiechal z lichem, i dal wam, 


pokoy. 


A S uq 
. Właśnie tež nie lepfzey rady fpodziewałem 
fie po takiey głowie. 


105X 


FELIS S A. 
Ale czy wieíz, ty fioftro, ze ftryi chee go | 
oženiť 2 Wi. 
E LENEA: peas ft.) 
Zapewne? vo nief. zpetri y kawalek. 


MELIS X» 


Co wie 
L Z As 

go? 
BL SS CA. 
3 dlań Panienkes 
z baruzo piękną, bogatą, i nie maia» 


zy na ít u. 


TRY 


F / 18. L 


em, kochany fyno. 


szalu; chodZ zamną przy= 


gc 


MUZE. ) A 

rozuinial, Ze 

Mow , ze le(zcze odłożony wyiazd. 
WE ZSS A. 

Dla czegoż main tak mówić. 


T, ( do Arihia.) 
He, Ze te Pa anny 


na wies? 


yÇ S Ç 


i že miały 
"p A M 
Pewny przyp padek i ie zatrzymał. Ale nayda- 
ley iutra wyi 
MU RYBA RSE Š 

lm .predzey, tym lepiey. Pr 
Panny, wie 


ay tu nie być, bo wa 


( do 


ien, zei my 


wiecey lubi y Nay nizíza flug a (do Z 
i Pr fze jniec tey talemn nicy , ; bo 
naref czała, 


eum PESTER TL TI TELL, 


SCENA XI. 


TTID V TI F JR SI [7 R YST l 
FURYBURSKI, AI 1 


FURY BURSK I. 


OCIT.ÀADv«n Į 
ARYST, LOKAY. 


MODA 


2 1:99. 5p 
2 IZVE 


mowinienem bvé dla niego z refpektem i 
M Sod é dla niego z refpektem i przy- 


EB F dg zos 
A 1 Í S a 


POTULNICKI, (Scifiaige Aryfta. ) 


I AKZE fie ciefzę, fynu moy, Że cię zdro» 
wo ogladam. "gs 
ARTS T. 

Daruy mi, oycze, Ze nie wiedząc o Wac Pana 
Dobr: przyby« n go z o$wiad- 
czeniem p powin snowania, które 
mu po wi 

FURTBURSKI, (do 
Po cóż tu W Č | iechal 


o Aryfia.) Za- 
mu co po» 


pewne 
detknal. 


° na to, s. 


zę nic dla n t 2 ite, dla 
ię w obowie zkach poczciwego fyna. 


ge 
4 
i 


X sr X 
POTULNICKLI 
Í ciebie za fyna, i Wac Pana za kochánego 
brata uznaię ; i mimo te wfzyftkie przycinki , 
wzywam nieba, aby wam obom blogoflawié 
taczyło, 
FURYBURS KI. 
Tylkoz to fie podobno wizyftko u Wasci na 
blogoftawientt wie kończy, 
ARYST, (do Furybur/kiego. ) 
Wierz mi Wac Pan Dobis, ze drozey to ces 
nie; iak cały lego maigtek. Profze być zinnym 
wzsled< em dla moiego oyea,abym ia narefzcię 
nie ubli żył winnemu dla Wac Pana Dobr: ufzae 
nowaniu. 
FURYBUR S K I, 
Nikczetnny filozofie Wr eżeś podział faa 
zum? Cóż to za oci który nie tylko nio ci 
nie daie; ale iefzcze przez lat dziefięć ty go 
Żywifż ? 


POTULNICK.. 

Stuchay, b racie! więcey fie z tego. chlubie, 
Ze Żyię z lafki (yna, niž gdyby on żył z mos 
jey. Miło mi ief widzieć go na ftarość moją 
podporą. Ale do czego te gadanie. Tak fzlaches 
tne czucie nie wiele, podobno czyni wraZzenig 
w tak twardym fercu ... 

FURYBURSKL 
Ale za cóż Waść zoftales holyľzem 2 
HOD UT NI GR: 

Bom zawfze kochał honor. 

PU RYBU R SyK TI. 

Honor, honor! czcze fowo; ktore nie ñ16 
Ziiaczy. 


Filozof żonaty K 


X 


82 X 


POT UJANTCK I 


Prawda, u 


takich 


ludzi, iak 


Wac Pan, 


ktory iednym tylko zyfkiem >owodniefz fie. 
p 


Tak ieft 


kochałem honor, znałem fię zawfze 


na fo bie, nie fzedłem nigdy podłością, w po- 
wfzechnym niefzczęściu partykulaťnych nie 
upatrywalem zyfkow, fľužylem nie raz za wla- 
fnym wyda tkiem w funkcyach publicznych, 


Mogąż być 
republikanta ? 


FURYBURS KZ. 

A iaż to mam 
tegó, Ze mam pieniądze? 
temi pieniędzmi g ; 


chce 


byé 


Le 


pieknieyfze ftraty, godne dobrego 


już bez uczciwości dła 


a iefzcze, ki 
lodny Waściń p« xifyci ié 


ody ze» 


è 


honor, ożenić iego fyna i caly mu moy zapi- 
faé maiątek ? Coz na to powiefz, Mofpanie ko» 
chaiący honor 2 


POTULNI 


C KT. 


Serce dobre lubi być wdzięcznym; chętnie 


zatym przyimę Wac Pana 


lalki. 


Z kimże 


to naprzyk! ad chcefz pofwatać moiego fyna? 
FURY 
Z, dziewczyną piękną i bogatą. Jeft to moia 


pafierZbica. 


`B U R SKI. 


POTULNICKI 


Corka tego 0 


óyca 


po czciwego; 


którego do» 


tąd bez Za alu nie w fpominam! Bracie hieofzaćoe 
wany! kochany fynu! iakichze 


łafk Nieba. 


Jednak wielkie 


dności, 


A R 


dA 


iefzcze-w tym z 


nie doznaię 


zachodza true 


= 


X 85 X 


POTULNICKE. 
Zadney nie ma, fynu moy. Kontent leftem 
zupełnie z tego poftanowienia, 
A: TOP SU 


Ale Panienka ba MUS młoda. 


FURTBURS RTI. 
Coz u kata! pie rwfzy raz dopieto fly(ze , Ze« 
by kto nie chcia! mlodev. 


P ODIEDN ECCE 
Przywidziało mu fie chyba. 1d dZmy co pre- 
dzey czy ni ć przyg towania do wefela, 
AREST, ( na fironie.) 
Jefzcze tež brakňelo oyca ‘do dokonania we 
mnie rofpaczy! 


Kontet Akin trzeciego, 


ARTS T fam. 
C OZ mam przedfiębrać w tak ciężkim utra: 
pieniu moim! Tyfiąc myśli fnuie mi fię razem, 
jedna drugą zbiia i'wątli, rozum mnie odftepu- 
je, pomiefzanie w ślady idzie za mną ... O nies 
fzezešliws fytuacyo! gdziež ieftem! i co po- 
ezne dla alženia trofkom moim! 


S CE NATE 
ARYST, POTULNICKI. 
POTULNICK I. 
SZUKAŁEM cię , moy fynu. 
ARTS T. 
Coz mi W. Pan Dobr: rofkażefz ? 


X 86 
POTULNICKI. 

Dla czegoż to nas Zofta wiles, 

Aus 

Słaby troche ieffem., , Ć 
POTULNICKIL 
Uważałem przez caly czas 
nie bawileś... Gdzież te 
mor, który cię tak miły 
niach? wierZ mi, Ze ftry 
czuły, załuie cię. P 
takiego? czy 


obiadu , Ze fie nic 
n twoy wefoly hua 
m czynił w pofiedze- 
i nawet, choć tak nie. 
zyznsyże mi fie, co ci 
maíz jakie umartwienie ? 
Wo gu 
Nie mam Zadnego, 
POTULNICKE 
Zmyślafz, fynu: Jeżeli ci moia bytność nie 
mila, powiedź; wyieždZam natychmiaft, 
UC TW T 
Bytność Wac Pana Dobr: nie miła mi? o Bo. 
Ze! czyż można mnie bardżiey umartwić! 
Gdyby to mnie nie cieízylo, mogižebym co 
mied w święcie miłego dla fiebie 2 
POTULNICKI 
Wierze ci, moy fynu. Ale zkad ten tak 


Wielki fmutek? Zapewne mufifz mieć jakie 
umartwienie ? 


ARYS T 


Może, 
POTULNICKI 
Za cóż fie taifz? czyż nie ieftem twoy ociec, 
a do tego i przyiaciel? Nie inaczey, ieftem 
twoy przyjaciel, boś fię ftał godnym przyiaźni 
przez ofobliwfzą dobroć ferca fwoiego. 


X 87-X 
AR SS. T. 

Wftydzifz mnie ^W ac Pan. Dobr: Wizelako 
choć to wfzyftko, co cz ynilem, w yplywslo zobo« 
wiązkow moich, wybacz iednak, Ze fie za to 
chcę dacie čo nadgrode 

PO va Tis NI CK Z. 
ję, Czegoż. dla ciebie uczynić 


Mow, des 
nie ieftem g 


ze i 
A 1 
to 


wi 

ARTS T. 
OtoZ profzę, abyś mi W. P. Dobr: o tym nie 
wfpominał 1 


un dy. 

POTULNICKI. 

Niechże i tak będzie. Przyimule ten choć 
ciężki obowiązek ale pod k ond: ycyq, Ze mnie 


odtąd fwoim uczynifz wiern kiem, 
A IDs T. 


Dobrze; dogodzę w tym 223 laniu W. P. Dobr: 
Dobroć ferca jego... Ale cóż, kiedy przez re« 
fpekt-dla oyca nie mogę. być smi Aid. 

POT OE NICKI 
Tak že to lewa poflepowné należy? 
ZA R: Y S T. 

Ah! zaluy mnie Wae Pan Dobr: raczey, 

a nie gan. 


a 


POZULNTGIÍIEL 
Pewnie tego pomiefzania małżeńftwo ieft 
przyczyną ? 
s ARES T 
Jakie małżeńftwo ? ( na fironie ) O nieba! czy 
tylko iuz nie wie, Żem fie ożenił. 
POTULNICKI. 
To famo , o którym teraz ftryi myśli 2 
ARTS T. 
Prawda, Ze mnie nieco zaftra(za. 


X 88 X 


POTULNICKI, 


Poftrzegalem ia to dobrze i milezalem, Ale 
mów daley,i przyzndy mi fie fzezerze, czy 
nie kochafz inney 2 


ARTEK 
Kocham. 


POTULNICKI, 


Pewnieś iaż z tą kochaną ofobą wfzedł w jac 
kie obowiązki, 
PERON Z 
I bardzo daleko, 
POTULNICKI. 


Ta przefzkoda martwi mnie wprawdzie; ale 
‘mow daley, 
4A RTST. 
Nie moge. 
POTULNICK!I. 

Ale iategożądam ,..Cdż to, chce(z przedes 
mna ukryć łzy fwoie? Czegož mi padafz da 
hog? Wftań, na w(zyftko: pozwalam, i moie 
daie ci blogoflawiel (two, Ofoba, którą kochafz, 
muli być godna ciebie, 

ARTST 

Nie inaczev, oycze moy. 

POTULNICKI, 

Ktoz ieft ona ? 

ARS T, 

Zona moja, 

POTULNICKI 
Twoia żona? ożeniłeś fie? 
AUR Y NUR 
Oženitem fie fekretnie. 


X 89 X 


POTULNICKI. 

Przyimuię te wiadomość, raczey jak. przyia 
ciel,nie jak ociec. Ale dlaczego tailes fig prze- 
demną? 

AR YS T. 

Idąc za miłością nie Za intereffem, z kochania 
lédynie oženilem fie.. Zona moia nie miala nic 
za fobą tylko piękność i enote. Ten-wybior 
mogłby fie był W. Panu’ Dobr: mie podobać; 
a zatym chowalem go w fekrecie. 

POTULNICKLI. 

Maz ona przecie edukacyą, rozum , chctę, 

ftatek 2 


ARTS 7. 
Te właśnie fą iey zalety. 
POTULNICKI 

Więc ożeniłeś fię dobrze. 

ARYST, (padaiąc mu do nog.) 

Ah! nayukochańfzy oycze, zawíze po tóbie 
tak fzlachetnego fpodziewalem fie feritymentu. 

POTULNICKI. 

Gdzież twoia żona miefzka? 

A RYS T, 

W tym famym domu, przy iedney uczciwey 
Pani, razem ze fwoią fioftrą, która niebawnie 
ma póyść za Damona. 

POTULNICKI. 

Idzie więc teraz o utaienie tego przed ftry- 
iem, bo zapewne mu fic to nie podoba, inie- 
zechce ci nic zapifać. 

ARTS T. 


To prawda, 


X oo X 
POTULNICKI 


fondi hi (ala ci dopomoge ile możności 
Ze zezwalafz na to m: Í lerz 
ca, Ale ptos go o zwła 


o 
ar a zm 


A R 4 A Ls 
Rozumiem. 
POTULNICKZ 
Baczne rozrządzenie czefto naytrudnieyfze 
godzi rzebzy. Ale oto i on. nadchodzi. Czyhe 
sny wípolnie, i 


SCENA «111. 


FURYBURSKI, POTULNICKI, 
ARY ST. 


FURYBURSKI 


Co to u kaduka! czy drwicie fol bie, dos 
brodzieie? Mnie zag famego odeyść u ftolu, 
nie fkofier ywfzy obiadu? (do Aryfla. Y Ge ybyš 
Waść byl moim fynem!...( do Potulnichi 10 0.) Ale 
diabli potym, że Waścin. Właśnie kubek w kus 
bek tatuś... omal m mnie apoplexya ze żlości nie 
porwala. 


POTULNICKL 
Wyrazy twoie, bracifzkn, troche fa za mocne. 
FURYBURSKÍ. 
_Kiedy fie Sy Gian: cofać ich, upewniam, 
Kue mysle le, 


X ot X 
POTUENICKI. 
NiechZe i tsk bedzie. My iednak choé tu 
z fynem moim iefteśmy... 
FURYBURSKI. 
Albož ia temu winienem, Ze do Waści po- 
dobny 2 
POTULNICKI. 
Trzeba iednak... 
FURTBURSÉKI. 
Trzeba, Zeby znal grzeczność , Żeby by! obye 
czaynieyfzym, i ze mnie zbierał wzory. 
POTULNICKÍ. 
Bez watpienia. 
FURYBURSKE 
€Z to pięknego nudzić fie u ftolu, i wftać 
naypierwey , nie czekaiąc, azby witali ftarfi. .- 
A RED SCENY 
Ale niech mnie to ufprawiedliwi przed Wac 
Parem Dobr: Ze... ; 


ftryia, aby fie fam jeden 
POTULNICHKÍ 
Prawda, źle zrobiles.. 
FURTBURSKE 
Kiedy ia piię, trzeba mi pomagać, bo inas 
czey na złość fe upiiam, 
POTULNICKE 
Mdwiliémy bracifzku o tym poftanowieniu 
Aryfta ... 


{ (do Ary fia.) 


CUIBURTBURSKL o -. 
Ma Jmé fryfztu do intra, albo kwita ze 
wizyftkiego : i (zeląga mu nie zapilzą. 


ARTS ST. 
Ale racz Wac Pan Dobr: pozwolić, żeby fię 
to odwleklo na nieiski czas, i.., 
FURYVBURSKI. 
Darmo, darmo, iuż klamka zapadla, 
POTULNICKI. 
Ale do czegoż fie, bracifzku, tak śpiefzyć? 
FURYBURSKI. 

Naymnieyfzey zwłoki nie cierpię, Jakże 2 
chcecie, czy: nie? 

ARTYST, (na fironte. ) 

CÓŻ za nieznośny człowiek. 

FURYBURSKI, 

Rodzice pewnego Szambelana, człowieka 
maiętnego i poważanego u dworu pifzą co po« 
czta do moiego fzwagra, o przyspieľzenie mal- 
Żeńftwa tey Panienki, Dotych czas ani fluchaé 
chciałem o tym: ale, ieśli Aryft nie uwinie fie,. 
Wydam ią za Szambelana. 

ARR ST. 

Kiedy tak dobra partya wydarza fie dla pa- 
fierbicy W. P. Dobr:, zdawałoby mi fie 
ley nie upufzezać .., 

POTULNICKI, (przerywaiąc Aryftowi.) 

I owfzem, nie. Syn moy chce być zupełnie 
Wac Panu poflufznym, ale dla zaczęcia i {kofe 
czenia rzeczy przyzwoicie... 

FURTBURSKI 

Co mi Waść zawíze z fwoiemi morsłami. 
Ja chee... 

POTULNICKI. 

Owfzem ia mówię, Ze Wac Pana intencye 
fą bardzo dobre, i Że moy fyn nieprzyzwoicie 
czyni; gdy fig ich nie chwyta, ale cóż! kiedy 
to filozof 


X es X 
FURYBURSKI. 

Ťa tež to iego filozofia w niecierpliwosé 
mnie wprowadza. Powiedzcie mi, co to fa te 
filozofy, kiedy nie wierutne półgłowki i gadu- 
ły, co prawią ni to ni owo, co, kiedy, dzień; 
chcą we wfzyftkich wmówić noc? fowem,co 
gadaią wielenic nie mdwiąc, byleby tylko zadzi- 
wiano fię nad niemi. 

A RYS T. 

Miarkuy W. P. Dobr: gniew ten prędki, wynikae 
iący z flízžywego rozumienia. Jeft to obraz rae 
czey mędrka, nie filozofa. 

FURTBURSKI. 
To wor, to torba. 
ARTS T. 

Nie, Mości Dobr: kto filozof, tym famym 
nie gaduła. Naykrot(ze wyrazy wiele znacze= 
nia maiące fą wyrazy filozofa. Wyfzukiwanie 
prawdy ieft iego celem, chwalebne czyny za- 
miarem, ftawanie fig dobrym i górowanie nad 
namiętnościami zwykłym ćwiczeniem. Filozof 
na tym fwoią zakłada chlubę , aby nie flowy, 
lecz uczynkami dowodził rzeczy. Nie fmaży 
głowy nad tworzeniem nowych fyftematow, 
ieft dobrymi (prawiedliwym; pokornym w fzczę« 
ściu, wielkim w przeciwnościach, nayduiącym 
całą rofkofz w cnocie, kontent nay więcey z lu- 
bey fwobody, lituiqcy złośliwych, brzydzący 
fię wyftępkiem. Ten ieft obraz prawdziwego 
filozofa. Tych gdy nie ma zalet, przy wlaízcza 
fobie tytul, nie pofiadaiac iftoty. 

FURYBURSKE 
A Waść czy iefteś takim. £ 


X 94 X 
ARDS. T. 


Staram. fie dopiero o te dofkonałości. 
POTULNICKI. 

A- Widzifz, bracie? Im lepiey moiego fyna 
poznafz, tym wiecey znaydzieíz go godnym 
fzacunku, Jeft to iakem mówił filozof; i dla 
tego chcialem Wac Panu przełożyć, Že co fie 
tycze małżeńftwa, poftąpi w nim iak cziowiek 
mądry. ... 

d FURYBURSK I- 

Którym Waść nie iefte&. Ja zaś mówię, Ze 
potrzeba być głupim, Żeby fię dać profić dla 
dziewczyny mlodey, ładney, bogatey, ‘cnotli- 
Wey i zacnie urodzoney. 

POTULNICKI. 

Ale day mu W. Pan czas do namyślenia fie 
FURYBURSKI. 

Nad czym fię tu, u ftu katow namyślać, 


kiedy partya tak wyśmienita? 
ATE B. ORA 
Ale pafierZbica W. P. Dobr: mnie nie cierpi, 
POTULNICKI. 
PozwolZe Wac Pan, niech fie pierwey Pana 
nie zafluzy. 


FURTBURSK 1. 
"Niechże i tak będzie. 
POTULNICKI 
Potym zaś... 
FURYBURSKI. 
Na to będzie dofyć iednego dnia, 
ARTS JĄ: 
Zebym w dniu jednym. mogi pozyfkać 
ferce, a iefzcze tak mi przeciwne? Nie będzie 
to, upewniam, w moiey możności. 


omn tia Lo u 1 


X os X 
POTULNIGKL 
Dzieñ żeń cb2 to! chyba zartniefz ? 
FURTBURSKI 
Czyż na to wiecey pótrzeba. 

7 POTULNICK i. 
Przynaymniey dwa lub trzy miefiace. 
FURYBUR SKI, (rozgniewany odchodząt. ) 

Będzie Szambelanową ! 
POTULNICKI. 
Zaczekayno W. Pan. 
FURTBURSKI. 
Jakże! poraz oftatni pytam Was, czy chces 
cie, czy nie chcecie ? 
P 07 UL NF Ç KL 
pragnieniy tego agresie, ale..s 
FURTYTBURSKI. 
Otož wam pozwalam tydzień, 
MORE SP 
Ale to być nie moze w tak krótkim czafie, 
POTULNICKI, € do. fyna.) 
Wizelako trzeba przyftać, i ftaraé fie o pos 
zyfkanie ferca Panny. 
Hr URYBURSKL 


ñ weiele. 


1 owfzem 


BURSK I. 
Ale to ind bez żadney wymówki; albo dro- 
go przypłacifz fwoiego głupftwa. 
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ante irc usosniiupaqmiykiystwkawasaqiañasi a so P EINE unay , 


SEENA Mo 


POTULNICKIARYST 
POTULNICKE 


C 

X) Korosmy na nim wymogli tyle, {podzies 
wam fie, iB dokaZemy i irefzty, Ale ktoby był 
ten Szambelan? ;;, Byle fie tylko brat ufpokoił, 
mufzę go bad: ać, a potym, chwaląc mü tę par- 
tya, może namówie do chwycenia fię oney. 
Skoro tego dokażę, nic ci więcey nie będzie, 
na przefzkodzie do zupełnego fzczęścia i ukone 
tentowania. Nie obawiając fie utrącenia zna- 
czney po Rryin fukceflyi, będziefz mogł obiáe 


w ié, żeś żonaty. 


AR 4:5 T. 
To byé nigdy nie może, Mości Dobrš 
POTUL NICKI 


Dla czego? 


Ak T'S "T. 
Przyznaie fie W. Panu Bob ; ze fzczęście 
moie zawifło na zachowaniu fekretu. 
POTULNICKI, 
Ale fkoro ftryi będzie przeblagany, CZe- 
gobyś fię miał ay obawiać 2 
ARTS, 
Nie tak ia firyia ; iako raczej powfzechnó» 
ści obawiam fe, 
POTULNICKI 
Powfzechności! Cóż to! czy. poiąłeś iaką 
Zone bez urodzenia, albo tež niefświią kga 


biete 2 ; 
ARTST: 


Z Ro BSL. 
Owfzem i fzlachetnie urodzoną, i piekný, 
i cnotliwa. 


Poźniey czy 
yd falfzywy, ale 
"niech to będżie 


y ieft dla mnie 
elki zartowniś, który 


fię kocha w moi iey Zone, 


ROTIULNICKI 
Kocha fie w tw 'oiey. Zonie 2 
AR TS Ty 
Tak iet. Uważ Wac Pan Dobr: bidną fytuaa! 
cya moig. Wol patrzáé na lego umizgi, z któ- 
remi do moiey matraca fie Żony, iak wyznaé 
to, że ieftem i `y mezem. 
POTULNICKI. 
To właśnie rzecz nowa i ofobliwfza! 


4 7”: n Ct U aj 
q h £ a 7. 


"mín 
LIE 


Iza, Z tym wfzyftkim 
br: mieć to w fekrecie, póki 
lan, iia nie wyiade. 
TECK. 


Pocdz z tąd wyiezdz 
ARTS T. 

tąpić to mufi; nie mam albos 
fie znaydowal w liczbié 


Filozof żonaty: G 
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š POTULNICKI. 
Prawdziwie nie wiem, fynu, czy cie ganić; 

czy litować potrzeba. Z tym wfzyftkim przez 

przywiązanie, z którym ieftem dla ciebie, póy- 
de za twoim przywidzeniem, i ile możności 
pomagać będę. 


ARTS T fam. 


Trraz potrzeba mi tylko Melifię i Elize 
przygotować do tego. 


1 : 
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SCENA. VI. 


ARYST; MELISSA, ELIZA, 
REGINKA. 


IE YT IU 


— 


ŚposoB poftepowania iego urzża tnie; 
i mufzę go nauczyć rozumu. 
MELISSA. 
Ale nie trzeba tak porywczo czynić. Kto 
wie? może on o Wac Pannie myśli? 
E JL. 
Czy mnie kocha, czy.nie, malo dbam oto; 
dość , że go nie cierpię i nienawidzę. Alboz ia 
to inZ mam być brakiem ? 


M 99 X 
ARTST. 


O kimZe to mówicie ? 
M E LIS S A 
mr O Szambelanie. 
ci EL DA Aa. 
Kochać mnie tylko na złość drugiey! sliczne 
kochanie, Cheialabym wiedzieć, czy też to bez 
- oftatniego glupftwa možna. Wac Pani dać na- 
demnie preferencyą. Na tę rzecz, trzeba być 
albo waryatem, albo filozofem. 
f AGR Yu SUP 
A zawfze te docinki! Cóż ona w tym wine 
|  na,że fiekomu zda być od W. Panny piękniey« 


fzą. 


m a)“ 


>] 
ca 


MELISSA 


Albož fzukałam kiedy miłośników 2 lub ich 
| od W. Panny odciągałani? Jezeli chcefz, Ze- 
il bym fie w miarę twoiey piękności przyznała za 
| ftrafznice, za brzydką, a narefzcie za fzkas 
| radną; gotowam i to. uczynić przed kim że: 
„AR chcefz, i ile razy zechcefz. 

| E BOR Z: A: 

1 Co tak, tobyś nam obom uczyniła fprawie- 
dliwość; ale ia tego nie wyciągam. Každy, kto 
ma oczy, fmak, rozum; potrafi i bez W, Pani ii 
laíki rozéznaé w moiey twarzy i uloZeniu | 
calego ciała to w(zy(tko, co mam od niey 
pięknieyfzego. Co do Szambelana, nic pewniey- 
Ízego iak to, żem mu fie fto razy więcey, niž ( 
W.Pani, podobaé byla powinna: a Ze bedac | 
człowiekiem dworfkim i dobrze wiadomym 

galanteryi, śmiał ią pokochać; nie wypowie« 

G ij 


X roo X 
dzianie mnie to martwi. Wiecey mu iednak 
iefzcze mam za złe to, iZ na złość W. Panis 
Żeś mu wzaiemną być nie chciała; oświadczył 
fię mnie, dokazal fwego, i zaniechał, Chyba; 
Ze żyć nie będę, to fig nie pomízcze. 
A R £ ç T. 
Jakże to naprzykład. 
LIZA. 
Powiem mu, że go nie lubię. 
AR T S T, (drwiąc.) 
Mocno go ym m. zmart wifz. 
VL 1, 
Ze iesli on na my tylko drugiey ošwiad: 
czyl mi fwoie kochanie; ia także na złość drus 
giemu fluchalam iego oświadczenia. 


ARTST. (śmieiąc fie.) 


Bravo. 
EG IX 
Ze moia fioftra nie tylko go nie kocha, ale 
owízem nienawidzi. 
A RA ST, (kontent. ) 
Bravo, bravo. 
PATINA. 
J; Ze ieft Wac Pana Zona. 
ARYST, ( firwożony. ) 
Zmiluy fie; nie mo! w ae tego... 
M z 15 S A 
Ale przebog! ce za niewt vm upor Wac 
Pana! Stryi i ociec chcą go żenić; moznaz fie 
dłużey taié 2 
AZS T: 
Profze być fpokoyną. Znkydźi ia fpofob Wy: 
Winaé fie Z tego, 


" 


«» 


MELISSA 
Jakże to być może, nie powiedziawfzy, Ze 
tetem W. Panna Zona. 
A RÝ ST, 
Profze, Zebym byl fi (In: hany. 
M E T. IS S A. 
Bardzo dobrze. Uflucham .Wac Pána, ale pod 
kosdycy: ] > Szambelan nigdy u mnie no- 
g3 nie pottal. 


f 
Czy ia moge Ac iakizbym dań 
pozor rzecz aka racyą 2 
FE L T § S A. 
Te racyą, že.jeftem Wac Pana żoną. 
A 


hf ST 

Niechze beg roni. Wolałbym so ed. 
torture, iak flowo rzec o tvm. 

MELISS A. 

Przynaymniey pozwol mi, niech ia go 
o tym uwiadomie. : 

ARTST. 

Właśnie „jak gdyby to nie bylo iedno. Skos 

roby mnie zobaczył, pewien ieftem... 
EVE EA, 

Wielkie niefzcze$cie, Ze fie z Wat’ Pana 
śmiać będzie! Maw W. Pan co chee(z, ia ie- 
dnak poznaie,Zefie wftydzifz fwoiey żony. 

M E LOESUOSVA 

Myśl.Wac Panna o fobie, p" oto Szambelan 

idzie. 


TASDEUA 
| Wfzyftkie mnie biorą złości na ten widok 
przemierzły, Nie władnę Bi paflyą. 
ART A 
Darmo! widzę, Ze iuž moia godzina nadefzła 


)( xe» )C 
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SCENA VII 
MELISSA; ELIZA, ARYST, 
SZAMBELAN, REGINKA. 


SZAMBELAN, (przypaivzeyw/zy fie 
im czas ńieiakie ) 


Tv pilniey w was wpatruie fig; tym więcey 
poznaie, że ieftem przyczyną ich pomiefzania. 
(patrząc na Meliffe.) Jedna fpufzcza oczy, 
š zdanie fie być pomiefzana, (na Flizę, ) draga 
daie poznawać, Ze ią moia bytność uraża. Rea 
ginka złośliwe pokrywa uśmiechy. Strwozony 


Aryft, gleboko zamyśla fie: zgoła, każda po- 
ftawa ma, w fobie coś dobitnego, wyraZaiacego, 
i tkliwego. Prawdziwie, obraz ten. czterech 
ofob ofobliwie mnie ciefzy. 
REGINKA. 
To prawda. Przemówićby nam tylko po- 
trzeba. 


SZAMBEL AN. 

Jakże? nie fkoficzemy tey niemey zabawy. 
(do Meliffy) Pani! oftatni raz profze cię; racz 
mnie pofuchać. Nie przychodzę tu więcey 
Z oświadczeniem moiey milości: odrzucenię 
moie, znam, Ze było fprawiedliwe. 

ARTST, (na fironie.) 

Zginalem! Zapewne fie dowiedział. o moim 

Oženieniu. 


+ ` e 
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MELISSA. 

Nie badam przyczyn tego przedfięwzięcia. 
Kontenta ieftem mnie Wac Pan więcey nie 
kochafz, dawne w tym uifzczafz żądania moie; 
jeżeli zag moia fiofira tę w nim fprawiła ode 
miane, nie mogę mieć milfzego nadto wyzna« 


nia. ( odchodzi.) 


EEE MÀ —— tt 
SCENA VIII. 

ARYST, SZAMBELAN, 
ELIZA, REGINKA. 


BLI ZZ 


Trasskże, jeżeli prawda, iak powinnam ro« 
zumieć, Ze moc wdziękow moich odciągneła 
Wac Pana od iey kochania; wiedz © tym, pay 
niczu, Ze bardzoś fobie źle poradził. Naucz üe, 
Ze ia nie ieftem brakiem; Żeby mnie dopierg 
kochać, będąc wzgardzonym od drugiey. - Kla« 
niam. ( odchodzi.) 


A 
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ARYST, SZAMBELAN. 
SZAMBELAN, (śmieiąc fie) 


zazartowala ze mnie! 

A, RAS T. 

Jefzczeby možna znaleść fpofob pogodze- 
nia was. 

SZAMBEL AN, | 

Day pokoy, przyiacielu, niech fobie udaie 
frogą, ia, iesli o kim myślę, zapewnę nie oniey, 

ARTISTI 1 
Cóż to? czy nie myślifz fie narefzcie ożenić? 
SZAMBEL.AN. 

Tak, przyiacielu, myślę: a nawet chcę to 
rozgłofić, Żeby fie. dartownilie naśmiawfzy 
wcześnie nie mieli z czego fzydzić po wefelu. 
Co więkfza, fam na fiebie napifzę kilka piofnek 
fzydnych, i dam drugim ton Zartowania zę 
mnie. Tak, tak: Aryście. 

Zh dfe ES se T 

Zamyfl tentwoy śmiały left wprawdzie, ale 
niemožna mówić, Žeby był nieroftropny. 

SZAMBEL AN. 

Otoz widzifz, Że go fię. nie lękam. Ten pro- 
iekt zapewne ieft lepfzy, niż, żeby z nas, na- 
przykład , który, chciał fię taić z ożenieniem dla 
uniknienia ni 
Ty! ( mowmy 

z 


który tak byłeś furowym dla płci, nie prawdaž, 


gdybys iakowym pt 
ciał (to taić;. nie 


A RYS 
I iak iefzcze! Ale 
twoim kochaniemiť 
SZAMBELAN, 
Dziecko dopiero trzynaście lat. maiące, Dzi- 
wi cię to zaj ey dziwniey! za to iednak ije- 
s. że, Že z tym dziec ckiem mam a: Żenić przez 
pl enipotencyą. Stryi noy kto yzi wie elkich 
'iewam fie i iuż J 
e traktuie it i chce,-Zeby 
i ai woy wz utek, iedna tylko 
lefzcze zachodzi trudność, ale i te ulatwiemy. 
ART, 
Jaka trudność 2 
SZAMBEL AN. 
Ten, od którego zezwolenia zawifła Patina, 
nie chce ią iarą wydać za mnie. 


która ieft 


vne? 


Upewnia 


czlowiek bardzo re 
go pakłónić, Wlas 
dano. 


brat iego ftarfzy, 
tt i poczciwy, zechce 
e, dopiero mi o tym znaé 


ART S uS 

Strafznie mnie to zadziwia! Albo fie myle, 
albo moy ociec i ftryi fa te ofoby, od których 
caly ow interes zależy. W(za&ci to idzie po- 
dobno o partyą dla mnie przeznaczoną? 


X 106 X 
SZAMBELÁN. 

Zgadłeś! Tak mie inaczey. Je sftešmy: [teraz . 

wfpolzalotnicy. rich prawdziwie przy- 


padek. 
A RYS. A 
Moy przviacielu, uftep uig 
SZAMBE LAN 
A! to zbytek w An ałości iski `y. 


Dziewczyna tak ladn al 
A R POST 
To prawda, Ze ud „piękności, 
SZAMBELAN. 
Powiedzžé mi, Aryście, maz ona przecie 
rozum 2 


ARTS T; 
I iaki! 
SZAMBELAN. 
A nie cheefz fie z nią Zenié ? 
ARES 


Nie. 

SZAMBELAN. 

draco whe wielki z ciebie dziwak! A kiedy 
twoy ftryi cały mi za nią odda fwoy maiąte kë 

A RUE US. T. 

Zgoda! niech wfzyftko zapifuie , byleby 

mnie. dal pokey. 
SZAMBELA N. 

Cóżkolwiek bądź, mimo tyle. požytkow Zá 
pafierżbicą Furyburfkiego, Zaluie ferdecznie 
Meliffy, i wfzyftkiegobym dla niey odftąpił. 

ARES T. 

Ja nie wiem coby w tey Meli fie moglo fie 
tak bardzo podobaé! Przynaymniey ią nie Wie 
dze nic w niey ofobliwfzego. 


od 107 )€ 
SZAMBELAŃ 


im ie a na ci żebie, podeyrzenie, 
y troche g guft, niź udaiefz. Ale cóż 
już ma męża. 

AR T SF 
Meliffa ma męża? 


SZAMBELAN. 


Nie inaczey. 
ARTS T. 


artuiefz ? 
SZAMB ELAN, (biiąc go po ramieniu. ) 

Moy przyiacielu, ani wątpię o tym. Sioftra 
ley i Reginka powiedzialy to pewnym ofb= 
bom, od których ia znowu dowiedziałem fię. 
Co więkfza, wiądome ieft nawet nazwifko iey 
męża. Mówi ią, Że ma rozum, dobre ferce, po- 
czciwość; Że ieft wielki filozof, ale dzi wak, 
człowiek ofobliwfzy , wftydzący fie (wego oże» 
nienia, który nakoniec chce, aby z niego nie 
fzydzono. ( śmieiąc fig) Nie mogłbyś fie tež na- 
przyklad domyślić , kto to ieft? 

ARTYST, Czmiefzany. ) 

Tak, tak, trofzeczkę. 

SZA MB ELAN. 

Tym lepiey. s akżem teraz kontent! Powiedz 
mu odemnie, že juž wiedzą o iego ożenieniu 3 
i będzie gotow na w fay ftkie Zarty 
] nia, które go dziš ieľácze potkać 
mogą. (wychadzi śmieiąc fie. ) 


X r08 X 


C E N A. X. 


ARDS T. 


Pr ZEBOGI,Chž teraz pocrač!... zginą. 
1em.! Otoż ten fatalny moment, któ 

więcey obawiałem fię. Ale cóż! ti bie ile 
możności radzić. Ofatnim dla sieft 
srzodkiem wyiechanie z Warfzawy co nay» 


predíze, 


YO nav» 


Koniec Aktu czwartego. 


ARYST, DAMON. 
D A MO N. 


A LE poffuch: 


41 


Daremne twoie 
elit š SÍ 
Sinem, wyk 


Smięfzay ez} 
tym, co ludzie rzekną? 
ZRTSX 
Niech fobie gadaią co chcą, bylebym ich nies 
fły (zal, 


Ale zaftanow fie nad 


JC xxe.- X 
Duo N, 
I inkže? ten twoy umyft podfycany faro: 
Żytną mądrością, ginie teraz, kiedy go zażyć 
potrzeba ? 


un qs 

Jużem ci nie taz mówił, Dawni medrce, znas 
iąc nad fobą prawo iedynie cnoty, zamiaft unie 
kania dolegliwości , iako rzeczy przykrey , nie 
tylko nie mieli dofyć one przezwycię ężać, ale 
owfzem fami fię natrącali na nią. Naywiekíze 
obelgi i: wzgardy nie mogły bynaymniey Za- 

ehwiać ich umyflem; zgoła, byli iakoby fkaly 
niepozyte . burzą. Zadziwiam fię nad tak do- 
fkonałym ftalości przykładem, ale nie mam 
dość odwagi do ich naśladowania, 

DAMON. 

Ja ci powiadam, Ze ich dorownafz, byles fie 
tylko ufpokoił. 

ART. T. 

W tak wielkim, niefzczęściu mam fie ufpo- 
koić? Ah! cóżbyś dał za to, žebýš choć 
chwilę był w moim anie, swoi na ty- 
fiąc razow, ftokroć, niż śmierć, gorl zych? Na 
te rzeczy trzebsby chyba nie mieć czoła, Le- 
dwie kilku ofobóm moie adome ria 
a iuž widač nawale 
cóż to będzie, k 
i po kompaniach 2 


fie dowiedzą u dworu 


yftkiemu lepiey zlo: 
ynym umyflem. . 


Nie mo: 
ZyC, iak cier 


Dobrze to mówić, lecz. nie doznawać. Naa 
czytay, ( dale mu pi/ma, ) 


DAMON. 
Wielkie rzeczy! fame igrzyfka imaginacyi 
i wierutne fi 


y: R ji d T. 

i Alertin (a razy. Sprawie- 
dliwa senpa ść oddaie mi teraz za fwo- 
ie. Wyśmiewałem pier rey innych; teraz fam 
pis vchodze na ich bee n iewifko. Przynaymniey, 
ego:tym unikne. 


fię fchronię, x 


rona poiedzie, 


DA m O > 
Bądź periei Ze nie zechc 
| ROF S T 


cia moiego ieft przyczyną iey 


ze mną dzieli troíki 


Gae KY 
onego. Hey 


fect EO NU PES IE mae 


SCENA (EE: 
ARYST, DAMON. LOKAY. 


R 
M osci Dobrodzieiu. 
mST 


Poydź dowiedz fie, czy Jmość przyiechala 
z miafta? 


LOKAT. (ida zie i powraca, ) 
O kimžejPan mówi 2 


X zrz J 


Aron " 0915 PEB 
ARYST, (z gniewem po krotkim myśleniu. ) 
O moiey żonie. | 

LOKAL, 
Któraž to Zona Pafifka. 


ARTSA. 


zie i powraca, ) 


Meliffa. 
, ( fkrobiąt č fie w głowę. ) 
rozumu. Wi działem ia już 


s 


EO 

Mam ci tre 
mie dopiero o tym, chociaź nic Panu nie môwi- 
jem. 


ARTST, ( z gniewem.) 
IdZZe mi prędzey... 


(RRS ETS A EI CY SRT SI 


SCENA III. 
ARYST, DAMON. 


M O'N. 


WZ 


Mnie, nie komu, wiedzieć o tym. 
D A M0 N: 
Ale ia za tobą oi 


yta ia mogł przes 


Ale czy to być mož 
zwyciężyć iey dziwac 


er 
< a 
= > 
s 
"n 


ARTST. 


eg 


X. X 
AR LT ST. 

Trzeba, żebyś fie z nią co nayrychley Zettit. 
Miala dotad od ciebie wkręt, iak ód nieznaioa 

mego; więc obiaw iey fwoie urodzenie i ftan. 

DAMON. 

Ile Ze teraz iuZ mogę. Wiadomo ci, Ze wda- 
wizy fie w pewny interefľ fzczegulnie przez 
punkt Ponori mufialem utaié imie i kondycyą 

Dzięki bogu, brat moy wizyftko to miał 
al é, fak mi donefi ieden przyiaciel 
tym przyczyn dalfze- 
to ieftem. Ale i ty, pros 
ñ przynaymniey do iutra, abym 
$ za świadka. 

AZAR qum 

Dla Boga! poftrzegam, Że idzie Meliffa, Otož 
to teraz twoiey trzeba mi przyiaZni. W(pomas 
gay mnie, Das cie, 


Piotrkowa; nie maiąc z 


wo taieniafie, 


ed k 


DAMON. 
Chetnie bardzo. Coz mam czynić ? 
AR POS 0k 


Poyc dž do mego oyca; oznaym mu o moim 
zamyš le i namawiay go, aby chcial naf przye 
zwoliéi fam tu zoftac dla ciefzenia Mel fly 
w moley nie eby tności. Czekam twoiego powrotu 
iak nayry chley. 


Filozof żonaty: 


X 


dk © OCZEK n (AGENTS 


w S toco OUNE 


SCE N ACET V: 
MELISSA, ARYST, ELIZA, 


tie X 


sce 


ME LIS SA. 
Prze ZE PERE cdz ci to, Aryscie? Czegożeś 


tak po 


Własnie wfzyftkit 
ście. ( do Meliffy.) Moi ja Zono! iuZ fię d dogodzi 


Wac Pani Zadani 


Mu. | 


W czym takim ? Ti 
HR S T. 

Szluby nafze iuZ fa wiad 
niom Wac Pani, zewízad odbieram powinízo« 
wania. 

ME. T 

Jabym zaś mialato rozę 
wam za świadka, Zem... 

Vb RP S T. 

Więc taką rzeczą ia fie (am zapewne wy- 
gadalem ;nie wątpi 
ła mi poflufzna i Eliza, która tak dobrze m:le 
czeć umie, nie powiedziałaby tego przed nikim. 

EXISTE Gs 

Wolno Wae Panu żartować, ile mu fie EPO dos 
ba, to iednak prawda, Żem o Stata nie mow ila, 
jak tylko może przed fześcią, lub fiedmią:0l0- 


bami: 


D 4 


ofić ,? Ah! nieba wzy- 


R A 


e albowiem, Zei Reginka by- 


Niezabawem po 


( AU do vy 
; będą dla mr 


rr )( 


REGINKA 


ed cz 


;e milcza y, bom ich 


ELISSA 


zaniechaw (zy tych Žartow, 


11 
toi bu S; 


* mo: ofa, 


ema przylaeiolksmi , 
iak wężow 


powiedz 


Aryscie? 


WEZ z foba. 


Wac Pania przyfzle. Mies 


przykro, 
Jk f 
daleko chcefz b 


E LE SSA: 


b, € ofobne i dal 


ekie od 


a zawíze. Uwad fubie tes 


€ powolną? 


) W íz zy ftki ie miey- 
ie nader mile, 


ENA. V. 
ARYST, DAMON, MELISSA, 
ELIZA, REGINKA. 


DAMON. 


M AM ci niepomyślną bardzo donieść nos 
wine. Widzialem twego. oyca i ftryia, wycho- 
dzących z domu S nbelana, gdzie zapewne 
dowiedzieli fię o wfzyftkim. Stryi rozgniewa+ 
ny chce fkaffowaé twoie m Iżeńftwo; iako bez 


wiedzy da 
M E 
Dla Boga! co m 
D 
To, co Hr m. 
R1 
Cóż na to ne ociec 2 
D A M: O N. 

Stryi go nie i chce koniecznie albo 
zrobié rozwod, a! b: > cie wydziedziczy ć. Teraz 
oba pofzli, rozumiem, Że do Patrona, dla 
naradzenia fię względem rozwodu. 

MBL T, S SYA. 
J w tak Zalofnym razie Ar VR: mnie 7. bodi 
ARIST, (zr 

Nie opufzczę. Odtąd wi 
nftaie. Niebeľpieczeň twoie, Żono! przy» 
wraca mi faixchetne meltwo, które ufzczeslie 


č 


iękfzey burzy, ale p fi fie dla zwycię- 
Zenia oney. Niech pov ilość micuie moie 
poftanowienie, niech a ftryi wyidziedzicza; 
fkoro do tegó przychodzi, Ze nas chcą rozłąs 
czyć, nie dbam o nic. Ide natychmisft do nie- 
go,ipowiem mu, ze. daren o mafzym my» 
sli roz wodzie, Pokażę nawet, ftawiąc fie mes 
Znie zapalczy wości lego, że Meliffa ieft rzeczą 
dla mnie naydrožíza w świecie. 
M BETS S A. 
1! teraz cie pozna ie Aryście, i nie boięfię; 
ale profze miarkuy w raz ie fwoie zapędy, i ie» 
go cholerze chciey ulep 
AR 
myślę. Wac P ani idZ tym czafem do, 
RE i big przyfzle. 


nie pokazuy fie, a 
MB LE uS 
O. BoZe! twoiey een gaits nie 

chciey nas opufzczad. 


EE EE ZO e RS V 


S CE `N Au. t. 
DAMON, ELIZA, REGINKA. 


G 

) es AN ich wzbudza wo mnie litość, i choć 
niechętna, Zaluie iednak oboyga. Ale iakżem 
ja tebe aczna być tak dobra, itrofkać fie o fioftrel 


X 118 X 
DAMON 
I to Wac Pannę zadziwia 2 
FE L TZ: Z 
Czemuż nie ma zadziwiać? alboz mało przy 
krości od niey wycierpiałam ? 
DAMON. 
Naprzyklad ? 
ES E A: 
A iefzcze takich, iakie fie między fioftrami 
wybaczyć nie mogą. 
DAMON. 
Jakież przecie ? 
ELL ZA, 


: ZYGA ASPEN 
Ta naygiowniey{za przykrość, Ze fie podn. 


bała wielu ofobom, którychbym ia była rada 
mieć dla fiebie. Š 
D Z MOO N. 

Dziekuie ci, śliczna Elizo za ten ffodziuchny 
komplement. Ale fkoro mnie kochafz, dla cze» 
go,mieé za fioftrze , ieżeli fie umiała po- 
dobaé drugim 2 

R 

Dla tego, Ze Wac Pan inaczey, a my inaczey 
myslemy. 

RE IDOL A: 

I W. Pan iefzeze rozumiefz 

D A.M ON. 

Dziwne bardzo pytanie! Czemyż nie mam 
wierzyć upewniony otym nie raz od ciebie 
famey ? 


P-L I BA: 


fyk. Reginko! czy ia go kocham 2 


X. 119. JE 
REGINK 

Jak czafem. 

DAM ON. 

Prawda, Ze wiele od ciebie dziwactw uciera 
pialem f Elizo! ale mimo to ví: yfi ko przeni ikam 
twoie ferce, i znam, Ze będziefz moją Żoną 

ELIZA, (do Reginki.) 


Ja będę iego Żoną? chciałabym to widzieć. 


D A M O N. 
Tak, tak, bedzicfz moja żoną 

E y DZ A 
A to kiedy? 

DAMON. 


Jefzeze dziś w wieczor 


4,.i Zobaczy (z; 


° 


ELIZA, (do Reginki. ) 
Czy fivfzyfz ? ale to z taką mówi pewno: 
ścią, że kto inny uwierzytby temu. 
Diz M O 
Tak nieinaczey, 
ie wróżą mi, Ze d; 
gona. 


lamia. Patrzay go; 
to za le, poznay fie na. fos 


bie, i bądź pewi Lede Zona, czld« 


wicks nie falachetnié 
D A 
gdybyś za mną zof 
ale nadto wyfoką 
DŁ 
Panem, wyfokasurzedniczka? nie 
rozumialaby ym... chyba Konfy liarzową, 


ko fzlachea 


Te 


X mo X 
DAMON. 


Oto2 mówię, 'że wyfoką, bo pierwfzg 
w moim Woiewodztwie urzedniczka. A kiedy 
Aryftprzyświadczy, czy będziefz temu wierzyć? 

ELIZA, (pokrywaiąc ukontentowanie. ) 

Aryf Aryf! fama nie wiem co na to odpo, 
wiedzieć, Ale dla czegoż Wac. Pan tailéš fig 
dotąd? 

DAMON: 
Dla ważnych przyézyn, wierd mi. 
EL I A A: 

Chyba, Ze Aryft przyświadczy, w tenczss 
uwierže, ale potym o tym. Teraz całą myśl 
moią zaprząta interes fioftry . ., Cóż to tam fy- 
chać za hałas. 

DAMON, flucha.) 

Slýfze ftryia Aryftowego. 

REGINKA 

A wrzefzczy , iak gdyby go kto ze fkory 

odzierał. 


RELAY URES! SLT TASTE TE ETT, 


Se Gy T N Am. MEL 
POTULNICKI, FURYBURSKI, 
DAMON, ELIZA, REGINKA. 
FURYBURSKI, (dô brata.) 


O TOZ Waść mafz wielkiego filozofa! Sli- 
czne ze katy malzehitwo! Gdzież fie chowa 
ten mędtzec, który to nie flowy, ale poftępkm 
mi dowodzi (woiey filozofii, | UIN 


X rar X 
POTULNICKI. 


Ale moy bracifzku... 
REGINKA, (do Elizy, ) 
Aż mnie mrôž całą przechodzi, 
BEE ZAVA: 
Zaraz ia mu tu odpowiem. 
DAMON, (wfirzymniąc ig.) 
Zmiluy fie, nie uraZay go. Niech fie nahae 
łafuie do woli. To (amo može ga. ufpokoi. 


FURTRURSKL 


Niech tonie w roztzewnieniach, niech ufya 
cha przy fwoiey Penelopie, ale niech razem 
wie i otym, Ze go wydziedziczam, ze cały 


POTULNIGCKY 
Jako! ten fynowiec tak kochany as» 
F UR 7 B UR SKI. 
Ten fynowiec fzeląga po mnie nie weżmie. 


POTULNICKE 


FU R T-B U R. S K I. 
t Umrze z głodu, ieżeli nie porzuci Żony, 
i ża moią nie poydzie wolą. 
POTULNICKE 
Ale czy można tyle wymagać po nim? 
FUREBUR SEE 
Darmo, darmo; zacząłem rzecz i dokończyć 


"c 


mufze... Ale oto $odobno i ta śliczna lalka, 
la którey nafz prlelowek ofzalał. 
REGINK A, (do. Elizy.) 
W fzak on do Wac Panny idzie. 
BP Z 
Rozmówię fię ia tu z nim zaraz: 


X 


: DAMON, (do Elizy.) 
Zmiluy fie, nie urażay go. 
X GM ZE Z 
Ale dla Boga tylko mi day cie mówić, 
w kilku flow ach c: ały zrobię interes. 


Wac Pani to ief 
glupi fynowiec 02: 


Cóżby w ts 


Yaka zachodzi 


3 


Jak widze, 
, fies 
úmielemy 


Jatylko teiedne upatruienieprzyzwoit éé, Ze 
wafze małżeńftwo nic nie 
E ; 
A ia mówię, Ze ieft waŽne i dobre ze wizy- 
ftkim. 


REGINK 
Wfzyftkie w nim kondycye fa dopełnione, 
Y nic’ nie zapomina, WA 
RYBURS KI. 
Tylko moiego, i oycowfkiego zezwolenia, 
VE AGS EAC A 
Czafem fię bez tego obeyść można, iak Wa 
Pan w idzifz. 
KUR 
Tam do dur zwrotn) 
ELI. Z S (do. Potuli ickiego. ) 
Zapewne to Wac Pan iches teść +.» 


Y 123 p 
RO BARA CKE 
Tak, ietem oci 


fwoiey uzyé 
n oe na Wac 
amiatt 
owfzem 
) Co zaś 
j Zny, nie 
Di awdzie, ale 
domowi ich 


zač, Ubogi 


— p 
pole 


( do Ë Potulnickie ego. ) 


(b we ah łagodna 
zym poznaniu miałą 


1 dobra, która 
mnie zniew« 


K i; (do 
fig ton twoy nie 
MM nied! zi 
e zaczynam mieć) zią 


iterze iey opin 
EL 
»rzey dla W 


POTU 


laby &rzod- 


ADY MA GU 


unizenie pue 


FURTBURSKI 
Ale na co teupominania po czalie Wychodzs 
my ztąd zaraz, albo nie chces nigdy wiecey 
ż Waścią gadać. A Waść moia piekn Ç 
A cią gadać, A Was moi ekia, | wkrótce 
la fiébie odbierzefz rezolucya. 
je a raj 
DAMON, (do Eli 
A nie ówiłe n ia, że to tak będzi e? (doni th.) 
Ale profzę uniZenie,cheiey cie mnie W. Pafiftwo 
poftuchać, Strafzna tn dopiero (tala fie omyľka. 
FU RYBURS KI 
Nie fucham, nie flucham. ' Mo 
fzczę tak omamil, iak moy brat; 
mną tak poftąpiła zuchwale ozmówiemy fię 
fądownie. Chodź za mną, bracie Mufzę ha moim 
poftawić i rozwod zrobić. 


POTULNICKI, FT 
ARYST, DAMC 
R EGIN KA. 


4 R T S. T. 


4 OZWODZIC mnie, ief to famo co (zty 
utopić mi w fercu. 
pl iZ Á. 
Niech,niech obi, zobaczémy. 
ARS T, (í do oyca. ) 
Ito iefzcze v w obecności W. P. Dobr: tym dla 
mnie pogrozo no gwałtem? i W. P. Dobr: mafz 


1 


let 


iwie? Ah! 


| ią tylko potrzeba,a ña- 
mówi. Wd izieki , 


lag godność ley Us 


sú a ná idew! 


ED 
czy iismy 


shany, mafzźe tey lago= 
RYŻ! 
| ne 


S K 1, (do Potulnickiego.) 


ULNICKI il 
7 y mamy przyczyny š 


(TT J NI TOK 
LOPE INT CHL, 


Tal 


M w nieroftropna. tal 


mi fię mocną 


> ftrony.) 


126 
FURTYBURSKIL 


W taką mnie złość wprowadzić,i tak być 
zuchwałą ! 


TULNICH wa 


Bardzo ut 


( do Damona.) 
lifla 2... 


Zadn ną miarą temu nie wierz 
nią. 
di BI (Z, ( do Potut 
Cdz yodr dlzedł ? 
P 07 TU N TC K I, (do Aryfia.) 
Dokadze po dzie 
A A 
Do iey pokoiu. 


z DO nia? 


paged. (oba? 


zobaczmy co na its 


YBURSK 


A iuż ci 


p. 


su od W: 
dla nich reff 


Ja mial 


bez Zadnego 


i nie mialam i 


i 


Cóż to znowú za bałamuctwo! 
D AMO N. 

ProfzeZ mnie pofluchać; wízyftko natyche 

miaft bedzie wiadomo. Omylka ftala fie przys 

czyną tego hałafu ,a omy {ki popędliwość fioftry 


Melifly. 


ARTS 
Ale czemuż niebyło zaraz ó tym przeftrzedz? 
DAMON. 
Jakże! kiedy mnie ftuci M nie chcieli. 
obo Ts, 


Ja zaś, com powiedziala, to (amo i drugi fa 
gotowam powtórzyć. Idzie o ofťatnia obelg 

i krzywdę moiey fioftry, i na to miałabym być 
obi ietna? Upewniam, że gdybym była Wac 
Pana Żoną; 4 O mnie tak myślano, ftryi iego 
pie z czyiey; Pur z moiey zginąłby ręki. 
MELISSA, (do Furyburfki ego i Potulnickiego.) 

W czymże jeftem winna? przyšWiadczy mL 
Aryft, že nie przyzwoliłam na nafze fzluby, 
póki mnie nie upewnił i nie zaprzy fiagl, Ze 
ociec chętnie ie potw israel (do Potuluickirgo. ) 
Zatym do W. Pana Dobr: widze, iZ mi fie udaé 
potrzeba, abys fvnowfkie e raczył uiścić obie tnie 
ce. Nadto, W. Pan.Dobr: kochafz fwoie; ro. {ys 
na, abyś mi: al pote ei lego ) W y bor i mol ego nie 
fzczescia flawal fie przyczyna. 

POTULNICKI. 

Moia Pani! fyn moy nie not zacnieyfzey 
obrać dla fiebie Żóny. Znam to, i pieprze eci- 
wilbym fie zapewne, dyby maiątek Aryfta 


z 
E 


) fzczge 


mogi na was oboie wyftarczyć; ale jegc 
Scie 


PE La nim OR SE LSE alm 


ście zawifło od ftr yia, który naftaie na rozwod, 
albo go wydziedziczy. 
MELISS A,( do Furybur/ki lego.) 
Na Wac Pana Dobr: nie mam innego oręża; 
prócz łez i ubiżoności. Racz potwierd zić mcie 
i e$cie, oto cie profze, i nie bede miała za 
w ity 'd do nóg fie twoich uniżyć. Ale, iezeli das 
ne fą m oie łania, ieZeli zoftaniefz nie» 
rufzeny w (twoim gniewie; nie chcę być 
1 iscia Aryíla. Dokonay nas 
rzywrôč mu (woy affekt, 
hanbe i Żal fmutne klafztoru 
FBURSK I, ( zniežpolony.) 
iby mógł nie zoft: ać zniewolonym, na 
taki urok lagodney 1 flodkiey w ymowy! [ynos 
wico moia ko chana, zoftatr, profze cie. Ale co 
teraz pocz net] W zapedzie gniewu moiego przy= 
zeklem rodzicom Szambelana  zapifaé caly 
ek moiey pafierZbicy : choé zatym dos 
ZWO le żyć wam z fobą, nie będziecie po mnie 
mieć fukcefľyi i. Wfzyftko Szambelan wezmie, 
A RY S T, (do Fury styfkiego. ) 
I owfzem należy, ż Żebyś W. Pan Dobr: był 
w flowie rzetelny: ia zaś mam wizyfiko, kiedy 
Meliffa moją będzie. 


NA T e 


(e 
e AS ACA à KOS) 


Filozof Zonaty, 
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SCENA OSTATNIA. 
SZAMBELAN, POTUŁNICKI, FU- 
RYBURSKI, ARYST, DAMON, 
MELISSA, ELIZA, REGINKA; 


SZAMBELAN. 
ZU ASTAIAC was tu razem, Pańftwo moe 


je, dorozumiewam fie, Ze po krótkiey fprzecz- 
ce naftapila zgoda. Nie można, wierżcie mi, 
toftropniey poftąpić, (do Ary/ta. ) Tobie, przy- 


jacielu, winfzuie fzczęśliwego poftanowienia. 


Uišcilbym fie dawniey, w tym nafzey przy« 
jaźni obowiązku; ale Żeś nie był lafkaw + 
i wcześniey mnie nie ofirzegł, niech i ten mos 
ment nie będzie wzięty za opoźnienie. 

A RAS Z. 

Moy Szambelanie, zaniechay tych iatowych 
Zartow. Nie chawiam fie ich więcey, pewien » 
Że i na ciebie wkrótce takaź przyidzie koley. 

SZAMBELAN. 

Byleby tylko wola twoiego ftryia haftąpiła » 
jefzczem dziś gotow. (do Furybur/kiego-) Umy= 
álite4 W. P. Dobr: wydać fwoig pafierzbice za 
Aryfta, co teraz iuz naftąpić nie może; Za- 
koficzmy£ my między fobq interes. 

FURYBURSKI. w: 

Powoli, powoli, Panie młody, iaki z Waści 

gorączka. 


X xar X 
SZAMBELAN, (gokazuiqt na Avyfta.) 


Skoro czlowiek tak rozumny poddaie fie pod 
faržmo malZefifkie, fkoro fie tego nie wftydzi ; 
mogęż nadto, fkwapliwie w ten fam, co i on, 
puścić fie zawod 2 
j FURTBURSKI. 
NiechZe i tak będzie. Daie Wac Panu moią 
pafier£bice, Znafz iey urodzenie edukacy3..^ 
SZAMBELAN. 
Znam bardzo. dobrze. 
FURYBURSKI,. 
Nie ieft też Panienka uboga. 
SZAMBELAN. 
Tym lepiey. 
FURYBURS KI, 


Do tego iefzcze cały wam moy maiatek za- 


pifzę. 
SZAMBELAN. 

Co to, to profze, żeby nie było w intereye 
zie; inaczey/ dziekuie za wfzyftko, i do niczee 
go nie przyftapie. 

FURYRURSKI. 
Jak to! nie chcefz przyiąć moiey łafki? 
SZAMBELAN. 

Nie żebym miał udawać wfpaniałego „sle ze 
z czafem aż nadto będę bogaty. Narefzcie choć- 
bym był nayuboZízy, i wfzelkich dobrega 
mienia pozbawion nadziei, wolałbym raczey 
umrzeć w uboftwie, iak bogacié fig z krzywdą 
przyjaciela: a zatym racz W. P. Dobr: być zue 
pelnie dobroczynnym. Nie dość to ieft, že dos 
zwalaíz AryRowi żyć z Meliflą; potrzeba ies 
fzcze, abyś úwiefczyi ich cnote. Profzę, 
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chciey dla nich upewnić cały fwoy maiatek: 
bo ia go nie przyime. 
ARTS T. 
Ah! nadto wfpanisły przyjacielu. 
POTULNICKI. 
Co za ofobliwfzy i rzddki charakter ł 
FURTBURSKI. 

Dziwie fie takiemu oświadczeniu, lecz na» 
gefzcie przyftaie na nie. Aryście! i ty Meliffo! 
Przedfiewzialem was ukarać, lecz wfzyftko mówi 
za wami. NiechZe moy, cały maigtek będzie 
wafzym, choć inaczey być miało. 

MELISSA. 

Szczęście Aryfta ieft moim takoż fzezesciem. 

; FURYBURSKI, (do Brata. ) 

Chodźmy bracie napifać razem dwie intercyzy. 

ARTS T. (do Elizy.) 


Jeżeli chcefz, fióftro , możemy zaraz napifać 
trzecią. 


MELISSA. 

Zapewne, do czego te falfzywe wftrety, 

Skoro kochafz Damona, day mu flowo. 
AR LS T: 

Wierz mi,že z tey partyi bedziefz kontenta, 
Ukrywał fie dotąd z ürodzeniem i nazwifkiem 
fwoitn, ale ręczę ci zaiego znakomitość i zd» 
čnosť. 

D POLZA 

Wierżę Wac Panu, ale z tym wfzyftkim... 
REGINE A. 

Do czegoż Wac- Pannie te dziwactwa ? 
DAM O. N. 

Widzę narefzcie , Ze choć niechętna oddaieťa 
mi jednak fprawiedliwość, 


ELIZA, 
Tak tak, pocz 
nia twcią by é mulz 


e moie, 


ale zobaczyiz, ia en ad toba pomi {zcZ@. 
J Y 
Dp (1 7 > 
It u I N K A. 


] MON. 
fię, piorunuy. Kochafz mnie 
iednak, ia ciebie kocham, i niczego fię nie oba» 


Wiliam. a 
ARYST, ( do, > Mei 2 


Dla dogo »dzenia 2 i twoim Zadaniom Meliffo! 


tym mocni iey ft odki e związki 
powfzec hnosci , i przekonaymy 
wízelkie fzy derftwa 
ešliwe czyni 


rtownifiow, że mimo 
wienie, ftała tylko cnota fzc 
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po nioratne Panny Uncy, które fa niby dopet- 
nieniem Powieści P. Marmontela. 4. Tom: 7 


Zł: 24. 
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Amant Doktor, Komedya. - Zł: (Za 
Anne-bell;, Powieść moralna. - ZAW "2s 
Cy: Sew: Komedya. - ZÁ HE 


Doktor Lubi Komedya - = = * > yA 1 148 
Dwie Ki olowe , Dramma. ` - ZÁS NAJ Se 
Dwoiakie , pl wo, Komedya. - Zł: .3: 
Tief: fzczki modne, Komed 4. - Zh 3 
Meropa, redya Pana Voltaire w wierfzach. Zł: — 3. 
ginalna. - ZU a2 


Rozwodka, K medya oryg 

Ślub modny, Komed - - ZS 3x 
a ya Pz dus Voltaire. - ZĘ, 4 
Opiekun ofzukany przez fiebie, Komedya. ZÁS 235 
Ofada nowa , Opera. c - Zł: ED 


€ moralna. = = Zł: 1. i pók 
c ZA 
F yas, a ACYCH 
złudna, Opera." - Zt: v 2e 
0: FAR po Warfzi I - ZA: 30 
ra . Zł: 3. 
- a VANE 


lya. - - iA RE S 
Fran ila, Komedya. > IA 3 
Natalia, Dramma, - E ZY: 23% 
Mitosé odnowiona, Komedya. E "A OWCY 
Li lla, Kome dya. - - Zt: 3. 
Pas Czar , Komedya. - Zl. 2 
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Podeyrz db 
Filozof żonaty, Komeaya. 
Dwoch Strzełcow i Mleczarska, Op 
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Weśniaczka ufzcześliwiona. Tom: 4. in : 

Zhior Rezolucyt Wady: : Nreulla , potrzebnych 
wiadomości y i Sądowych, š C 6 
fot oboy ga Narodow. Tom 1. Fok ZR: 

Zwierzenie i poufanie "ladne  Kobiethi. Tom: 

gvo. - - - Zt; 

Jiyftorya o kawate Baptifle de Laporte? Blan 
Koffy. * - - Zł; 

Hyfforya Tu a. Tom: 5. 75 gto. ZA: 36 


Ki olowa dzi , Powieść moralna. Zi y. 
Lify Prz 
Diva liffy 
Hiyfioryczro-krytyczne wiadomość 
Voliera, z iego portretem. 
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Cine So” PIs TCE oe TE was 
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